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Rok XIX. 


Prenumerata „Prawdy“ 


(wraz z bezyłatnym dodatkiem). 
W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwnrtalnie rl. 2, 
rooznie rb. 8. z odnoszeniem do domn. 
Z przesyłką ponatową do wszystkich miejsc Króle- 
stwa, Gosaratra 1 zagranicy: kwartalnio rh. 2 
kop. B9, rocznie rh. 10 
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OBIADY BRANDENBURSKIE. 


f obyczaj momitehii pruskiej za p- 
ў, powania Wilhelma [1 wyszło prao- 
/mawiunie nn postedzoniaeh sejmu 
prowineyonulnego Brandenburgii. Sojm 
ton zbioru się corooznia w lutym lub mar- 
tu; corocznie też wolitym lab maron tolo- 


gi osi po Eoropie sława cesarza, ja- 
ko ruskiogo, do wiornych Brandon- 
bures) ў nsomówstwo króluwakio tak 
jaż do Drandenburskiego sejmikowaniu 


przylgnęło, 26 milezenie wskutek niegtn= 
wiennietwu byłoby wypudkiom niczwy: 
Мут. Po т. 1877, kiedy dzisiejszy Qa 
joszczo jaka nastepea tronu, z пром 
nin dziada swego pa raz pierwszy sojmik 
obecnością swoją zaszczycił, raz tylko, 
w pierwszym roku panowania, d. 12 mar- 
ta 1889 r., 
znienucka, ad r. 1890 hytność swoją stale 
zapowiada, a przybywa już nie na sam soj- 
mik, ale na olnad po sojmiku, Na obie- 
dzie też przemówił i w roku bieżącym, «1. 4 
lutego. 

Ocsarz lubi mówić, lubi mówiąć używać 
słów wielkich, oBrazów pootycznych. Za 
spocyalność krasomówstwa, zlewanego na 
Brzndenbwrczyków, obral sobie rozwijanie 
różnych tomatów władzy w stosnmkn do 
rządzonych, u Ilohenzollernów w stosnnku 
Ца Mrandonbureczyków i Prustków. Na 
brzudenburskieh obiadaci wynurza się ze 
swoni myślami, wrażeniami i zadaniami, 
które w danej chwili jako najważniejsze 
odczuwa, tam snuje wątek pojęć swoich 
o obowiązkach władey prnsko-niomieckie- 
go; tam z głębi duszy monarehirznej wyj- 
1 muje i przed oczyma riekawych rozklad 


jawi] się wśród sejmikujących 


berum vet 
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| wa ealogo oceanu farby drukarskie, 
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Admtalatracga otwarte codziennie. z wyjątkiem nin- 
dziel i świąt waźniejszych, od godz. 10 йо 

Redaktor przyjmuje ivturesautów w czwartki, piątki 
i soboty od 1 do 8 po południu. 

Bękepley drobno шо zwracają się. 


p. Ponk 


klejnoty swoj religijności, osci dla Bogu, 
czei dla wielkich przodków, którzy wespół 
Bogiem potęgę pruską zbudawa! 
jedynie takiemu krusomówstwn 
sam sejmik brandonburaki, alo nawot p. 
Achenbach, prezydont  prowincyonalny, 
toastami swymi nacisku sprężynę wy- 
mowy przejdzie da nieprowincyantlnej po- 
tomności. Charaktorystykę samego mów- 
cy tu w jego obyczaj już wszezepiomt wy- 
mowa niczwykłe wzbogaca. Ilistoryk-psy- 
cholog nie пау o Wilholnie LI wyobru- 
ženin należytowo bez tych hrandenhurskieh 
przemów 


ii. 
(лу podobna np. pomijać takie wynnrze= 
d. 
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nia, jakie uslyszana maren [890 v. 
Kto chec z nim razem iść, tego enlem ae 
eom wita. kto mu droge zajdzie, tego zminż 
dzy (dem zerschmettere ich). Podróżuje, niv- 
tylko, ażeby poznawać rzeczy obce, ale žo- 
by lepiej.ihez ehotpliwosci, patrzeć naswoje 


własne. Dniu 21 lutego 1891 r. wołu: Duel 


nieposluszoństwa przeciąga po krtjn; пйу- 
jipa 


i 


piern, nby tylko zaciomniać drogi, tak ju- 
sne diu każdogo. kto zna zasady Wilhel- 
та Il, a zasndy monarolu azczóróm 
sercóm wyznaje. Stronnictwa vada) się 
jodynio interesem: jadna tylko monarehin 
ma dobro wszystkieh na calu. D. 24 lutego 
1897 +. piętnuja Wilhelm [I zakorzeniony 
пабе krytykowanin wszystkiego, co robi 
rząd. Jożcli temu toczącemn drzewo robac- 


Z) 


twu źle, to dlaczego żaden z przyganiaczy 
піс otrze o próg podeszów awych pantofi 


i nie wyniesie się z kraju? Uzusy, w któ- 
tych żyjemy, są przejściowemi. Trzeba jak 
Drake Ó aby j on wzrokiem | 
ocean jasnej przyszłości опали. Tak wie- 
rzy Wilhelm If: лу, že ton najwyższy 
sprzymierzeniec z pod Wossbuch i Denne- 
wita nie opuści go; nie opnści, ho tylu so- 
bie już trudu zadalz Brandenburgią, że nic- 
podalna przypuścić, aby tak wiele zrohił dla 


wiarz, jak 


wie 


„Przeznaczeni jesteśmy do wiel- 


nicze ко. 
kich rzeczy. Idzeie za mną. a ja wprowadzę | 
was w jusność dni wspanialych. Nowy ! 


ALA Mauzycoga Badiora, 
2 History: 
ra. polska, I, p. Piotra Chmielowukie 


Przedpłatą przyjmują: Adiministracya Prawdy oraz 
księgarnie, kioski i knutory pism peryodyos- 
nych. 


Sprzedaż pojedynczych numaráw ро k. 20 w Warsza- 
wio w Admiuistracyi piama i w kioskach. 
Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 
Jego iniejste. 
— 
Krika, krakowska, р, Caera. 
Życie — smon, p. Zenona 
chic, А, p. Ludwika Gumplowi Itodo- 
0. POLEMIKA: O prawdę, p. К. R. Zywl- 


RE 
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kius jest dobry i sternik toz nadal trzymać 
się go będzie 

W r. 1898 d. 1 marea powtórzył uesurz 
słowa Bismareka: „My, Niemcy, boimy się 
tylko Baga. а zresztą = nikogo w świocio.* 
Jako ,ojeioe krujowy* ( Zauleswałer) Wil- 
helm H zadowoli przynajmmoj tyali, kto- 
rzy che być zwlowolonymi. "Drzebu tylko 
uczynić ojezyzię silną wównątrz, в poważa- 
mą nit zewnątrz. W v, 1895 dał cesarz napo- 
muienia agraryuszom, aby się nie uwodzili 
nadzieją, żo Ша niech inno klasy poświęci. 
W r. 1896 d. 20 łutogo cesars nazwal dzia- 
da swego świętym, a uświęconomi tyehież- 
ligt) wspomnienia jego czynów, Tych 
wspommień hronić potrzeba przeciwka kaz- 
demn, ktokolwiekby je szerpnył (tu cesarz 
w idoalnym gniewie ndorzył silnie pięścią 
w stół), W r. 1897, d, 20 посо, miał mów= 
ca wykdud o Burbarossie — i Wilkelraie T 
„Wiełkim.* Pierwszemu udala się jako tu- 
ko zjednoczyć Niemcy; drugi, gdyby żył 
w srednio wiekach, zostałby świętym. 
„Пећ módz, powalić stronnietwo, które 
podkopuje podwahny państwa, powstaje 
па roligię i nie zatrzymuje się nawet przed 
Bogiem." „Waszelky dłon, robotnika czy 
książęcia, z rudońcią poczuję w swojej — 
jeśli mi tylko pomocny będzie w tej walee. 
Musimy naród z toj charohy  wylęczyć. 
Gdy ognia na wzgórzach zupłoną — Bran- 
donburczycy za mna!“ 

Tak przemawiał Wilhelm H na brande- 
hurskieh obiadach. jego mowa 
nie przynosi wstydu dnwniejszym. 


ошого! 


Tydzień polityczny. Tego roku mowę bran- 
допиту cesarz Wilhelm miał 4 hm Wspo- 
mniawszy o domu Iuhenzollernów i stałem pu- 
czuciu obowiązków publicznych, domowi temu 
właściwem, monarcha zawiadomii zgromadzone 
m obind stany, że przysięgę dawniej: ży na 
sztandar niemiecki puwa zórze Oliwnej 
Moltke po woj 

juž jost; teraz 
Otóż совага pra- 
adcinać będzie 
ее korze- 


„Drzewa 
zwoju." 


1870--1 AA ial 
tylko pilnować j 
gnie рус dobry 
wilk 
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niom, Drzewu się rozrośnie, wspaninłe rozrośnie, 
a na straży jego stanie der deutsche Michel. 
z ręką na mieczu, ze wzrokiem w przyszłości. 
Poczciwy ten Michał, z poczeiwości swej Micha- 
tek, dziś już zabezpiecza pokój. Niemcom wszak- 
że potrzeba coraz większej jedności, aby mogli 
bronić skutecznie wewnętrznego i zewnętrznego 
pokoju. Nad pokojem zatrzymał się cesatz nic- 
miecki dlużej. Propozycya Najjaśniejszego Ce- 
sarza Wszech Rosyi nio mogła nie wywrzeć wr 
żenia, nu jakie zasłużyła, Zapewnić pokój 
wszystkim narodom — rzecz piękna; ale niema 
rachunków bez pomyłek. Póki islnieje grzech 
pierworodny, póki wojna sieje nieprzyjaźń i nie- 
nawiść, dopóty człowiek będzie dążył do utrzy- 
mania przewagi swej nad innymi, I dlatego Niem- 
су powinni руё jedną niewzrnszoną skałą. Wszel- 
ka wojna rozbije się o rocher da bronze (wy- 
rażenie Fryd, Wilbelma I, ojca Fryderyka II) 
narodu niemieckiego. 

Komentarze do tej mowy wskazują znowu so- 
cyalistów i wolnomyślnych jako owe sęki i wilki 
na drzewie państwa niemieckiego, a nakaz сотах 
większej jedności jako zapowiedź urządzenia 
stosunków w Brunświku i Lippc-Detmold w dn- 
chu pruskim. 

We Francyi Dreyfusa przyćmił Beaurepaire, 
Wiadomo, że rząd z powodu oskarżeń na sąd 
kasncyjny przez niego miotanych wniósł projekt, 
zmieniający stałą ordynacyę tego sądu, Ale je- 
mu i stronnictwa za nim stojącemu takie nie- 
słychane ustępstwo jeszcze nie wystarczyło; ude- 
rzyli w strunę najwdzięczniejszą dziś @а prze- 
ciętnego kurs bieżący w kraju mającego patryo- 
tyzmu francuskiego: oskarżyli jednego z sędziów 
o zdradzenio tajemnicy państwowoj, w dokumen- 
cie sydowym zawartej, jednemu z przedstawi- 
cieli trójprzymierza. Komisya Izby projekt rzą- 
dowy odrzuciła. Rząd stawia kwestyę zaufania. 
Obwinieni członkowie sądu w memoryałach ой- 
słaniają sieć intryg, którą па nich zarzucono. 

W sobotę, d. 4 b. m. Filipińczycy napadli na 
Manilę. W niedzielę Amerykanie napad odparli 
Aguinaldo uznaje już protektorat, poprzes 
nawet na poręczonych tylko awobodach. S; 
Zjedn. wysyłają wojsko 


_ леу 
SEKCYA HYGIENY LUDOWEJ! 


... 


owa instytueya społeczna — Towa- 
rzystwo hygiony w Warszawie — 
2 МЕ joszezo dopiero pierwsze kroki ata- 
wia i temu wlaśnio poniekąd przypisać na- 
leży, że dotychczas nio wyszła опа z granie 
teoretycznych i nie zetknęla się bliżej 2 ży- 
ciem. Nie posiada nawet jeszcze jasno 
i stanowczo sformułowanych zadan awoich 
wo wszystkich działach, nakroślonych 
w programie. To wszakże sprawy, które 
roztrząsn na swoich posiedzeniach, świad- 
елд, ża ma już pewne wytknięta cele, pe- 
wien porządek w ich przeprowadzoniu. 
Bzezugólnie ten porządek wstępnych dzia- 
Зай daje się spostrzoguć w sekcyi hygieny 
ludowej. Obrady swojo ona rozpoczęła 
w ubiegłym miesiącn, na ostutniem zaś 
posiedzeniu (4 lutego) poruszyła dosć sze- 
roko doniosłą sprawę walki z ospą. Ze 
szczegółów tam podniesionych, dzięki an- 
kieeio dr. (hełchowskiepo, widzimy, w jak 
okropnem dotychczas вл 
u nas masy ludowe, jak dalece pozosta- 
wiono sẹ na pastwę chorób epidomicznych. 
Według urzędowych danych stutystycz- 
nych zu trzy lata (1892 —1894), w sześciu 
powiatach nieszczepieni stanowili prawio 
połowę ludności (40—4 w Maryampol- 
skim, УУЛА уві гая wakim, 


zaniedbaniu 


Kutnowskim, Kalwaryjskim i Rudzymiń- 
skim, Okało trzeciej części (25—408) nie- 
szczopionych w stosunku do ogółu lulności 
bylo w 14 powiatach: Riłgornjakim, Uholm- 
skim, Emhelskim, Szczuczyńskim, Pułtu- 
skim, Kozieniekim, Radomskim, Sejneń- 
skim, Wlocławslcim, Słupockim, Faskim, 
Fęczyckim i Sandomiorskim. 

Joszcze smutniej stan rzoczy się zarysu- 
je, jożali dodamy, że szezegóły statystycz- 
пе wykazują, za dużo szczepień, nigdy zaś 
zm malo. W ostatnich latach położenie 
w paru wymienionych powiatach trochę 
się polopszyło. W Kaliskiem liczba szeze- 
pień znacznia wzrasta, dzięki tomu, iż ro- 
botnicy, udający się pa zarobki do Prue, 
muszą, się poddawać szczepienin na grani- 
oy, często zaś na miejscu zarobkowania, za 
во przymusowo płacy markę, gdy tymcza- 
sem w krajn mogą to uskutocznić darmo, 
albo najwyżej za 5—15 kop, 

Czyż można się dziwić, że Ind ciemny, 
wogóle niedbały o swoje zdrowiu, a pr 
tem spędzający całe swo życie w tnkieh 
warunkach bytu i pracy, które muszą, 
gwałcić najelementarniejsze znaady lygie- 
пу — ө ten lud weałe się nie troszczy 
o szezepionie ospy, skoro to samo, aczkol- 
wiok w mniejszym stopniu, duje się zau- 
ważyć w warstwach oświeconych! W War- 
szawio śród tak zwanej średnioj inteligon- 
oyi 25—30% zaniedbuje szezopienia powtór- 
nego (rewakcynacyi), skutkiem czego 10% 
przebywa ospę 

Wogólo cały nasz kraj, jak stwierdzają 
dano urzędowe i prywatne, jest w okro- 
pnych, nawot haniebnych warunkach. Le- 
karz powiatowy, zapytany о procent osób 
umierających na ospę, twierdził, żę w jo- 
dnym powiecie śmiertelność ta jest więk- 
sza, niż w całem państwio niomieckiom. 

Ospa niegdyś byla straszniejszą od džu 
my. Ludzie na wieść o niej tracili przyta- 
mność, ж przerażoniem opnszczali domy, 
porzucali zapadłyeh na tę chorobę blizkich 
sobie. Ta okropna klęska z zamierzchłej 
przeszłości nie pozostała tylko w tradycyi. 
Przoniosiona żyweom do upośledzonych 
skrawków świata, zakonsorwowaln wię, 
jak mięso mamuta w nigdy nietopnieją 
cych lodach. Pozostała wraz z rosztkami 
życia piurwotnego. Bioroszewski w swojej 
pięknej pówinści, „Na kresach lasów,“ rz 
cil taki wstrząsający obraz klęski śród „fi 
kutów. I pomyślmy sabie, йо tu chorob, 
2 który niepodobna było walczyć, dziś zu- 
połnie może się stać bozsilną, a nawot zni- 
Клаб z powierzelni swiata; żo pomimo ta- 
kich potężnych środków, na jej zagładę 
stworzonych przez naukę, istnieja ona 
w najlepsze, a m nas jeszcze stanowi pown- 
2ng klęskę i przyczynia się do znacznej 
śmiertelności! Ozyź nie јонќ ќо huńln, dla 
społeczeństwa cywilizowanego, stojącego 
stosunkowo na wysokim stopniu kultury?! 

Otóż zadaniem Towarzystwa hygienicz- 
nego powiuno być przedowszystkiom — 
zmazanie toj hańby. Na ostatnióm porie- 
dzeniu uchwaliło ono srodki następująco: 
organizować przymusowe, bozpłatno w ca- 
łym krajn szezepienie ospy pierwsze i po- 
wtórna. Oddziaływać na opinię kierowai- 
ków zakładów różnych, fabryk, przedsię- 
biorstw prywntnych, właścicioli ziemskich 
itd., ażchy przyjmując uezniów, służhę, czy 
robotników, wymagali od nich stanowczo 


świadectw szuzopieniu ospy. Na zwiera- 
elmików szkół trzoha wpłynąć, ażehy ż4- 
dali od uczniów szczepienia powtórnego. 
Wreszoie nalcży za pomocy slowa żywego, 
odezytów, brosznr znehęcać masy da wy- 
konywaniu tego niozhędnego środka hoz- 
pieczeństwa. Оо do tego ostatniogo warun- 
kn, jnż istnieje pewien zawiązok czynu. 
Mianowicie dr, Pałaski na posiedzeniu zlo- 
żył gotową rozprawkę popularna wra 
aunkami. Na wydanie jej w jak najwięlc- 
szej ilości ogzamplarzy postanowiono zda- 
być fundnszo. Prócz tego, w barakach no- 
clegowych mają być zorganizowane odczy- 
ty w terminie szczopienia ospy, tj. ua wios 
snę. 

Warto, айсу sekcyn hygiony ln lowej 
pomyślała o złagodzeniu joszezo jednej 
strasznej klęski — szkarlatyny, która nia 
oszezędza żudnej warstwy ludności i sze- 
rzy okropne zniszezonie. Od lat wielu opi- 
domina tej zabójczej choroby w całym kra- 
jn prawie nie wygasa, napada zaś z najs 
większą gwałiownością nw lndność ubogą, 
która w cinanych, jednoizbowych mieszkn= 
niach nie może myśloć o odosobnianiu dzie- 
сі chorych od zdrowych, nio może piolę: 
gnować i dozorować naożycio dothnietyeh 
zarazą. Skutkiom tego я piorunującą szyb- 
kością, ogarnia ona сво dzielnico i росШа= 
nia więcej ofiar, niż cholera. Gdy zważy= 
my, ż0 w bardzo wielu wypadkach, a śród 
ludności ubogiej prawie zawszo choroba 
ta, jożali nie zabija, to pozostawia w orga- 
niamie ocalonych zniszczenie, braki, wy- 
twarza na całe życie skłonność do innych 
ciężkich chorób, że tym sposobem słabnia 
odporność fizyczna mas całych, zmniejsza 
się ieh zdolność do pracy prodnkcyjnaj, 20 
tą drogy wzrastają rzoszo hulzi obarczają: 
tych społoczeństwo i wytwarzających jogo 
nędzę, a hędziemy mieli eałkowity obra 
jednoj z najstraszniejszych klęsk apołecze 
nych. Nauka lokarska dotychezas wobei 
niej stoi zupolnie bezsilna, śledzi tylko ni 
tnialny przobiog choroby i stwiordza je 
skutki, patrzy na mi dzj 
szozęśliwej i rozpacz rodziców. 
poddaje się tym razem z rozy; wy: 
szoj druzgoczącej sile. Alo ezecioż ma om 
rodzoną siostrą і pomoenicę — Ilygiomi 
ra dotychczas nie przedsięwzięła ża 
h środków na stłamienio, n przynaj 
ioj złagodzenie opidomii szkarlatyny. 
ochże więo sokcyn hygiony ludowe 
rozwinie działalność w tej mierze; niech 
powola По pomocy w zwalczaniu strasznej 
klęski calo spoleczeństwo oświecona. Trze 
ba przedowszystkiem stworzyć jukąś str 
dezintokcyjną w rodzajn pogotowia ratui 
kowego, bo ścisła i umiejętna dozinfekcy 
przolkracza środki i siły slabej inteligom 
суі warstw uhogieh, ciemnych. Trzeba zbu 
dować luh nrządzić osobno lokale z sumien 
nym dozorem dla dziążwy adrowoj, odoso 
bnionej od eliorych. Chorobu dostujo sii 
rozmuiitomi drogami, najczęściej шом 
tpliwie za pomocy produktów spożyw: 
czych. Otóż na tę stronę powinna być zwróć 
conn bacana uwaga. Przedowszystkie 
z tych domów wiejskich i malomiastecz: 
kowych, w których się rozgościła зка 
tyna, nia można wypuszczać na targi wni 
sla, serów, mloka itd. W miastach i mia: 
steczkach wszystkie iklopy, sprzedają 
pieczywo, powinny je trzymać za siatl 
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drucianą, плену kupujący nie wypróbowy- 
wal mlok i chleba rękumi Zroszta dało- 
hy się tu wymiemć tysiące innych агой- 
ków ostrożności, bardzo ważnych i zba- 
kża broszury 


wiennych. Niezbędne ац dis 


i odczyty, ponczające, jak naloży obelo- 
się z ehorymi na szkarlatynę, jak ro- 


anlezpicezać od mnych 


dri 


kouwaleseentów 
chorób i jakie zachować атой ostrożności 
względem zdrow 
liez ikie powodzenio toj wielor 
mionnaj propagandy hygienicznoj, bo je- 
oli dziś w razio choroby iuteligoneya mu- 
si prowadzi nieustanną, шеу wnlkę 
x ciennoty, przesądumi i drwiącem niodo- 
wiorzaniem służby względem środków de- 
zentekeyjnych, to eż mówić o masach, go- 
spodarujących własnych domach?! 
Ninohżo sekeya hygieny ludowej rozwinie 
cul swą onorgię. powola do walki z klę- 
ską wszystkie stany i warstwy, a położy 


sli. Oezy wiścio nio można 


é na 


we 


Плуто zaslugi dla społeczeństwa i wzmo- 
eni podstawy w watlym gmachu jego szezę- 


sein, 


KRONIKA KRAKOWSKA. 


doum de Qovrtenny 
Walka 


Di 


uwakiego. 


Wyznnute Przybysz 
Mieli 


o lú, 
wiradzkiwgo. 


Ku 


rozpacząjł rok lnożycy 
onsorwatywnej purtyi krakow- 
aj. Z szeregów јој ubyt joden 
z najzdolniejszych i өре ныл ch 
pracowników, ksiądz Jan Badoni, stały 
współpracownik Propan Powszechnego 
od lat kilkunastu, organizator stowarzy- 
aaoh „Przyjnźni,” w których spodziowuł się 
пало) klueż do rozwiyzaana, kwestyi spo- 
ocznej, autor wielu prao roligijna-polity- 
cznych. Pozostawił też głęhoki žal n swo- 
ich przyjnejól politycznych. Pa to czło- 
wiek bardzo rozłoglej wiedzy i bystrej in- 


leligoneyi, który szorokie obejmował wi- 
dnokręgi. Umial wszechstronnie rozpatry: 


wad położenio, które cheinł opnnownú intj 
pewmejszomi dążyć do niego drogami. 

Nie mogą (ego powiedzioć o sobio inni 
ludzie я tegoż obozu. Giasnota umysłowa 
naklada im na oczy okulary końskie, które 
nie pozwalają, im widzieć szorzej i deloj, jak 
w kiorunku końca nosa, n dodawszy do to- 
go krótkowidztwo tanatyzmnu, zroznmie- 
my, dlaczego nawet „uświęcono colam“ 
środki prowadzą ich nieraz do porażki tam, 
gdzie najbaadzioj szło о rutowanio zagro- 
Жолдо stanowiska. 

Така właśnie niendana zasadzka, w któ- 
тй miał wpaść prof. Baudouin do Gour- 
tenay, pogrążyła torna nieliczno na szezę- 
ścia kółko jego wrogów politycznych w nni- 
worsytecie krakowskim. Jako obcy poddu- 
ny, jest on zakontraktowanym na pewną 
ilość lat profesorem. Umowa kończy się w ro- 
ku bieżącym i miała być odnowiona. 

Prof. 18. popełnił jednak w roku zoszłym 
niezręczność, nazwawszy po imienin to, со 
nosiło dotąd dolikalną nazwę „fnlszywoj 
faayi“ i dotknął tom arodza w tlkich za- 
enych panów, hoklujących. zasadzie: сейф ce 
fait, mans on ne parle point de cela. Ау po- 
zbyć się niedogodnego świadka, nżyto zwy- 
klej broni galicyjskiej: „szlachetnej donun- 
cyacyi.* Manisterynm zawiadomione, jako- 
by prof. B. był agitatorem  panslawiatycz- 
nym na Węgrzech, zakazało odnowienia 
kontraktu na dalsze wykłady. 

Trzeba oddać sprawiedliwość władzom 
uniwersyteckim, że z nielicznymi wyjąt- 
kami zachowanie się ich w tej sprawie by- 
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do zapelnie poprawie. Niezależnie od oso- 
bistych sympatyj lub езг, wię 
profusozuw wystąpiła w obronie kolegi 
i pa wyjaśnieniu trony prof. B., że owa 
podróż: agitneyjna .j kłan:li wszy 
wymysłeme postawiono ga jako kandydyta 
na miejsce anawego prof. Malinowskiogo. 

Manifestacyk, urządzona przez młodzioż 
akademicką wszystkich wydziałów, отих 
przyjęcio tłumnie zgromadzonej publiczno- 
ści na odczycie prof. В. w 1 stwie 


Towar 
rodników im, Kopernika, byly wyra- 

aennkn i sympatyi, jaky, potrafił so- 
zjodnać prawością swoją i niepospolitą 
wiedzą. 

Jak postąpi ministorynm w toj spra- 
wia - - trudno przewidzieć; byłoby jednak 
zubawnem, gdyby rząd nie zatwierdził no- 
ninacyi profosorn, który naraził się spolo- 
czeństwii, stając W obromo rzydn. Broszu- 
ra howiem, która tylo narobiła уйму, 
tak wlaściwie była powszeehnio zrozumia- 
ną. Mało kto wół w głębsze jaj etycz- 
ne znaczenie 

Przed kilkome dniami odbyło się tutaj 
zgromadzenio  dolegatiw Towarzystwa 
wzujomnych ubezpioczeń. Zjechali się pa- 
nowie magnaci i hracia szlnehta w liczbie 
58, przybrah kilku przomysłoweów, kilku 
dyrektorów anstytucyj finnusowych, kilku 
adwokatów i jedhogo kupoa. Tładzili oni 
nad losami instytucyi, która tak ciężkio 
w rokn zoszłym przebyła przesilonie. Ze 
sprawozdania wiceprozosa, p. Gniowosza, 
dowiedzieliśmy się, 20 sprzeniewierzenio 
Kieszkowskiago została pokryte; wzmo- 
enieniom kontroli zapobiożono podobnym 
nadużyciom na przyszłość, a protekoye nie- 
właściwo usunięto w każdej dziedzinie. Jó 
о? Męcinski, ponownie wybrimy pro 
‚ że Towarzystwo watępuj 
wi) fazę rozwoju i pożytecznej pracy, po- 
czem przystąpiono do wyboru rady nadzor- 
czej, dla której uchwalono na koszty po- 
róży po 10 zdr. dgionnio i 10 ceutów od ID 
lomctra. Wedlug tej taksy pierwsze posio- 
dzenie 72 delopntów kosztowała (1.540 złr. 
Zapytujemy 2 hr. Andrzejem Potockini; 
Олу to nie za drogo? 

To sumo pytanie zadawali sobio przemy- 
ому КАК, którym nagle Rada 
miejska z natchnieniu fizyka zubroniła 
sprowadzać lód z zamiejskieli stawów, a to 
w colu podnicsionia fabryki ladu sztuczne- 

o, który założył jodon z panów rajców. 

Ponieważ jednak nasza miasto jest już sta- 
nowozo zdemordizowane przez rozmaitych 
radykałów, którzy zawsze podnoszą gwałt, 
kiedy prywatn bierze górę nad dobrem pu- 
blicznom, przeto po zażurtoj walee pozwa- 
lono każdomu kupować lód, gdzie ma ocho- 
to, a nie tam, gdzie urząd miejski każe. 

A tera, na zakończenio — о слот mówi 
саду Kraków? O Przybyszówskim i jego 
wyznaniu, wypowiodzianem w Życiu. Ogół 
się gorszy głównie obezwaniem od „my- 
Фахму“ wszystkich obywateli kraju, z wy- 
jątkiem tysiąca wybranych, z których po- 
dalna dotad zgłosiło się dopiera paręset. 
Wybrane dusze, pasowane na urystokra- 
сус, nosząy dumnie głowy i patrzą, z pogar 
du na hołotę, która stukając paleam w — 
czoło, modytuje, jaka jost różnica między 
„naga duszą” n... nagiem vindem, czyli wła- 
śeiwio, dlawzego moderniści прат się nu- 
пум ciało dnsz: 

Tymezusóm nieznacznie, powoli , moder- 
nizm“ wnika w misze mózgi, w krew naszą 
icornz тапіс zuwzynamy rozumieć starą 
sztuką i artystów dawniejszej szkoły. 

Niomiradzki przysłał num „Diree* —cudo- 
wna, biil} Dirce na zabitym bawole, jak 
na krzyżu rozpiętą. Płótno słoneczne, bar- 
wn, postacie. silne, subtelnie malowane. 
Stoimy jednak przod tym obrazem chłodni 
i pytamy, czogo mu brak? Norwy nasze, 
wzdrygająco się па krzykliwe efekty naj- 
mładszy przestały jednakże reagować 
пв banalnie romantyczne piękno przedosta- 
tniej doby. 


w no- 


Przyjochał Michalowski. Wszyscy po- 
(kiwinłi Jego Тис, 0 ntn pn a 
twurmunin dzieł mistrza. ule ani jedno sot- 
со nie zabiło głośniej, ani jem twarz nia 
pokryła się lung, jaką zapal i zachwyt и 
gorącej krwi do głowy rznea. 

Jaskrawszych barw, silniojezych tonów 
trzeba duszy naszej, nietylka tej, którn 
myśli, walczy, doskonali się, która jest 
tęslenotą wa uadezłowiekiem, jak powiada 
Niotacho, Traba nam mistrzdiikaby to 
zgładniałe duszo unsze nakarmiły рох 
pil, nowa siłę ета Ale BARA 
takiogo mistrau mema. 

U was był taki podobno. Zagrał — i nie 
wybrane tylko, nio wyjątkowe dusze, ale 
wszystkio porwał i uniósł wysoko, ponad 
wszystkie nędze i mułości ziemi. Czy do 
nas mistrz ten nio zuwitu? 


Cueca. 
a 
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vha ehnosu, by gwinzda 
się mogla 


Шашы j, niż tezy 
nioBiqce tomn wypowiedział przy- 
oly, Stanisław Przył 
szówski, Dziś mamy już nio elitos, ule w 
гайпіе  olkrośloną i wypawiodziany h 
nie tooryę, od kt krukowakie 
zówskiogo 1 organ 
trzoci rok swago 


"GRA w ойлен 


Оху mamy równioż gwiazd 
ewski, choć nieskończon 
zkoły przewyższa talentem, jest 
staly, czy tylko komety, zakreślaj 
rabolę na widnokręgu btoratury 
krytyka przyszlosci %), Din muilo dosyć, 
wywołuje w umysłach formoent, 20 awi 
łemiicy Jego się mnoży, że czekali nu 
ydenie nowej 
тойо wich oczach szorog dogmatów, w któ- 
rych skrystalizował awojo poglądy. Jakież 
tedy? 

„Sztuka jost odtworzeniem tego, eo jost 
wiecznom, niezależnom od wszelkich zmian 
lnb przypadkowości, niezawisłom плі od 
czasu, Ani od przestrzom, a więc: odtwo- 
rzeniem istnosci, tj. duszy. 1 to duszy, czy 
się wo wszechświecie, czy w ludzkości, czy 
w pojedynezom indywiduum przejawia.” 
Praco Przybyszowskiego zawierają dużo 
ustępów, z których dowiadujemy 510, czem 
jest din niego пала? Nie jest to przedo- 
wszystkiom „biedny, biedny mózg.“ Тол 
sam i wszystko, czego dokonał kiodykol- 
wiek „to dzień powszedni.* Dusza to in- 
stynkty odozuwane, a nie nświadomione. 
„Dla mózgu istnieje przedmiot tylko w cza- 
Sio 1 w przestrzoni, dla duszy istnieje boz- 
przedmiotowa, bezprzestrzenna i bezczaso- 
wa istotn rzeczy.“ 

To cała krneyata przeciw uświadomio- 
nemn życiu duszy. Mózg i jego wiolkie 
dziela nie mają stanowić nawot ezaathi di 
szy ludzlacj, nie mają dopomaguć w jej 
bogutom дусти? Nikt nia zaprzeczy, że nien- 
wiadomióno pokłady nezući praecznć Indz- 
kich, że siły utajone w instynktach liyly 
po waze czasy żywemi źródłom sztuki, że 
dały wiele mitehnień lirycznych, ujawnię- 
nych pędzlem, dłutem, piórem. Ale 
ograniczać do nich sztukę, to znaczy go- 
dzić jednocześnie w caly skarbiec dzioł na 
gromadzonych przez stulecia. Dziś posi 
damy właściwie dwa światy: jeden rzeczy- 
wisty, drugi zaklęty w arcydzieła artystów 
i poetów. Tlołdując teoryi duszy „nagiej,“ 
ho tak się zowie ów obsołut, о którym ani 
gantor, ani my jasiego pojęcia mioć nie 
możomy, ubożeje nio rzeczywistość, alo 
sztnku. Antor w swem programowem Con- 


а 


*) Adeje nam wię, Że і teraźniejszości sil na to 
starczy Дей, 


prawdy, n za taky uehodzić ` 
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filem wulezy przeciw stawianm tej kaplan- 
ki ludzkości w nsłaguch etyki, czy spole- 
czeństwa. Zapomina w szakżo o iimym р 
dzie potężnym, który, tworząc. dlatego, że 
tworzyć mni, czerpie pobudki i лалі 
nie ze swiata przyrody, % prądów spolecz- 
nych z badań filozodieznych i wierzen reli- 
пус h. Toż to świat zewnętrzny, stojący 
wiekiem, stworzony przez ton je- 
iedny mózg.” 
nie nznaje 
ctycznyci, ani" spoleeznyeh, b 
piękna. , Nubstrat natszej sztuki istnieje dlu 
nas j К tylko zu strony swej energii, 
zupelnie niezależnie od tego, rzy jost ido- 
brem, czy złem, pięknem czy brzydotą. 
ystnśnią, czy harmonią, rozpnstniem, 
zbrodni zy enoti" Zgoda, ale ezy# n- 
świadomione popędy i przemyślane czyny 
tracą, опорів, czy przeciwnie nie mabir 
ją jej w wielu w ypadkuch; czy istotnie n п 
ай „potęgą, z jaką dusza na zewnątw: 
эпе," А кад dyżyla i dąży do па 
damiania popędów, chce je poznać i kiero- 
wi nimi. Biedna ludzkości, gdy staniesz 
an tem najwyższem stanowisku, które ci 
modernizm wskazuje, potępić musisz calaq 


postulatów 


twa pracę oyw: cyjną! Imdzk: nie 
wzdrygii się, a ra ma tyle jort świado- 
my. ile wart cywilizacyjny dorobek, że 


czeząo go i szamijąc сагал więcej, holduje 
sztuce, coraz częściej czyni z nioj integral 
ni cząstkę swego umysłowego istnieniu 
To też moderniści LU być spokojni. 20 
1 ludzie współcześni nio pragną. poddać sztn- 
ki, ani nauki względom ubocznym. Jedna 
т druga maja przed soby cel tak wielki, że 
zapominając o nim, aby zaprządz się do 
rydwnm zmiennych prądów bieżącej mo- 
ralności, czy polityki, grzeszyłyby wobee 
spoleczenstwa, Nie wynika stąd przecież, 
abysmy korzyć się mieli przed instynkta- 
mi ze szkodą świudomości, aby 
pierwotny, w którym najsilniej pr. 
Win -naga dusza, stał wyżej od czlow 
pr duktu wysokiej cywilizacyi. Więc to 
niżazość jego, że inatynkty poddał władzy 
wdlina przez kultnrę zmysłów 
i sprawnemmi w pracy umysłowoj rozumo- 
wiz A ilekroć mowa o kulturze, zawsze 
mieć musimy na pamięci pracę swinlo- 
mej mysli i mózgu. Nztuka dzisiejsza hoł 
duje indywidnalizmowi, pragnie dać w 
raz sibjektywnym stanom duszy, ale din 
czegóż zaprzecza, йе stoją one pod dziala- 
niem vulego zownętrziego świata, że do 
tego świata należy tak samo табиги, јн 
cywilizncy Bo me sądzimy. aby Confiteor 
hyło tylko szkieom programowym, który 
јак kazdy program nie dopowiedział 1 
myśli awojogo twór Przeciwnie, (wó 
ten w swej literackiej dzialałności hył je- 
dnoltym i konsekwentnym, istnieje dlań 
tylko jedna strona dnszy— instynkty. a zaj 
muje się tylko jednym instynktem — ero- 
tycznym. 
Zresztą i iw programie znajduję potwier- 
dzenie wypowiedzianega tu zdana Pray- 
hyszewski, który od chwili, jak stanął na 
ezelu Życie i pisać zaczą} po polsku, nie- 
jednokrotnie kładl nacisk ne odrębne e 
chy narodowe polskie, a nio zaznaczył 
współezucia swego z żadnym objawem nt 
rodowego, zbiorowego życia, wypowiada 
wreszcie, czem jest dla artysty narodo- 


od to cząstka wieczności, 1 w nim 
tkwią korzenie artysty, z niego, z ziemi 
rodzinnej riągnie artysta najżywotniejszą, 
śwą aile W narodzie tkwi artyata, ala me 
w jego polityce, nie w jego zewnętrznych 
przemianach, tylko w tem, co jest w na- 
rodzie wiecznemi: jego odrębności od wszyst- 
kich innych, rzoczy niezmiennej i odwi 

eznej —rasie.” I tn, jak przy wypowiadaniu 
zasady ogólnej, zapomina nasz madern 
że aprócz wlasciwosci rasowych i 
wnętrznego, prawdopodolmie zbidrowego, 
narod żyje swoją przyczem 
tworzy cały szereg prze, утка 
Fiadomezo 2, 


edoty, ani | 


cia nmyslu imózgu); że. stni pol wpływem 
swoich dzioł 1 owej sfery odręlności. jaką, 
dokoła siebie zatoczyl. Сет jest rasa w wód 
nnrodów cywilizowanego świata. o tom 
dostatecznie pouczyła nas antropologia, 
„AE różnorodne qierwiastli 

dy się na wytworzenie 
ен Budowniie odre- 


5 me Manii i TR А 
je zbijać. Ale właśne owa jednolita 
zacya narodu, która weldania roz- 
rasowe i wytwarza z uich 


eyy 
maite elementy 
wspólny wielki prąd narodowej odrebuo- 


sei, to ezynnik, o którym nowy program 
supolnio zapomina, a raczej na który na- 
wot w ramach jogo niema miejsea. 
Wzniosłszy się pozornie po nad dzinla- 
nio owego „biednego mózgu,” Przybyszew- 
ska me jest przecież tak oryginalnym, jak- 
hy się SB КЫЙДЫ УСК НД 
pokrowni mu rasy Słowianie ma only я 
wiadomin- 
Nietzsche, którego 
jako swego antypo- 
du, wielokroć litujo się nad ubóstwem n 
szego rozumu, a wychwala dziwalnaść, si- 
lę i wartość instynktów. zaprzecza 
lizacyę. oda ZNACZENIE тазу. 
blizej Przybyszewski filozoki Ma 
Мйтлета, ЕС kwenthicjszego indyw 
dnalisty, poprzedmka obu. Stirner "znał 
:dnostki, u Przybyszewski o jednym 
ln artystów, których wogóle uzna- 
jąc, o Gustawie Vigelaudzie powimła: 
„A sztuka jego, to... wieczne stara 1 wiecz 
nie nowa sztuka Jedynego dla Jodynego.* 
Jak każdy reformator, jest Przybyszew- 
aki fa k: вора О; a fanatym 
darować mu trzeba, ba ntwory jago są isto- 
tnie,życiom namiętna cią, szałem i орі, 
в objawie niem duszy.” Ale z tego pojęcia 
sztnki, nezyniwszy z nic nowi iunjw, 
religię wyniku i pojmowanie: otinrni 
ków tej religii, artystaw: . Artysta nie jest 
sługą, am kierownikiem, miu należy um do 
narodu, ani do świata, nie służy йн] idei 
uni żadnemu spoleczenstwn.* Przybyszew- 
ski odrywa go zupełnie od grantu, na kto- 
3 "081, porównywa da starożytnego 
magr. stawia „po nad życiem, po nad swit 
tem. jest Panem Panów, meokiolzniny 2a- 


stęp dzieł traktujących o nień 
nych popędzeh dus 


dnem prawem, nieograniczony żadna i) 
ludzką.- 0, Шая artystów í to najwięk 
szych, tyeh, którzy cierpieli za miliony 


i zawód swój za służbę boży uznawali, za- 
protestowałohy przeciwko tukiomu pojnia- 
wanin! A Лай zu to takich, ca m 
zachrianki, niż siły i uczucia ar 
me na tem stanowisku od swiata udrę- 
bnem, a tuk ezęsta wygodnem! Ile duchów 
pysznych, eo nie zawsze, a raczej rzadko 
kiedy maczy: potężnych, zechce być jak 
„valowiek nienznający żadnych praw, sto- 
jacy po nad tlnmem, po nad swiatem.” 

І w tem własnie leży niebezpieczoństwo 
zasad, które wielka talent boz szkody dla 
siebie. tj. dla swej artystycznej indywi- 
dualności wyznawać może w głębi ducha. 
Nkoro skry. taliznje je w tenryę, każdy pi- 
sząty, о ile tematy wybierane przez niego 
wkraczają w dziedzinę literntury, piękną 
zwanej, chee być wybrańcem. to tak po- 
ehlelne, a często i przyjemne stać po nad 
światem, nio poczuwać ків do obowiązków 
wabee cierpień i nędz ezłowieczeństwu, ani 
do karności wobee praw społerznych! 

Na gruncie naszym, и mam tn na myśli 
przewaznie krakowski ruch literacki, pro- 
gram Przybyszewskiego nie jest nicspa- 
dzianką. Już przed kilkn nyesiącami, gdy 
„mistrz“ nie mieszkal jeszeze w kraju, da- 
10 się słyszeć cebo jego programu w arty- 
kulach „Mloda Polska." .agltszanych r 
wnież w усло. Autor, utalentowany publi- 
eysta, Artur Górski, wyrażał kierunek mo- 
dernistycznej literatury, w której dokona- 
lo się „nowe odkrycie uszy; spostrzożono, 
że pu za zewnętrznóm jej życiem istnieją 
całe glęlac, nieobjęte światlom dziennem.* 
Przyżnawnl on, 2@ „cechą uajmlodszych 


w literatnrze jest indywidualizm i reñok- 
sya flozofiezna,* że oni działać mo ehea, 
ale „piszą, wlasnio dlatego, aby nio dzinłnć. 
Literutura, to pani nasza. orędowniczka 
nasz: yciclka naszu.. Rzucamy 
myśli + formy, tak jak przypływ morza. 
rawea па brzeg 2 туђу, „muszli mudazy, to- 

Obeie tuk, јак rol 
: bierzcie z E dla sichie со jiu 
ne, a eo niejadalne ponierlnjcio W po- 
dobnym duchu pisal ówczesny reduktor 
Жу Ludwik Szezepaunski, ale były to ra- 
czej usprawiedliwieniu, w tym programie 
dźwięczała prosba niesiona do spoleczeń- 
stwa przez ludzi, którzy w pewnym kie- 
ranku wyrabiać się pragnęli, były to próby 
postawieniu otyki piękna tam, gdzie idi- 
wniejsi stawiali tak zmienne, а tak nieraz 
terorystyczne pojęcie dobra 


Przyznaję, #0 w zakresie: teoryi refłole 
з podobne, natehmione przodewszystkiem 
am, wobec nurzuen- 
mo- 


przez słuszny sceptycy! 
nej w sztuce celowo 

pzekonania od 
Ntoj 


więcej trafie 
dogmatyzmu P 
ona w knżdym raz 


1050. 


na wigegj nankowym i filozoficznym grun- 
cie, gdy Confiteor just właściwie оўо pro 


пошо sua, teorya iloroluona da utworów пй 
Autor cheiul się rozprawić 
sztuee mirzncić pragną eclo 
ү spoleczne, a mie dostrzegł, ża 
dziś vzyni to zaledwie kilka nierozamieją= 
cych sztuki mamutów. Po za nimi zas, ża 
równo wśród urtystów, krytyków, jak 
U wśród ludzi, których możnaby mizwań 
artystami bez toki, ho odezawauj 1 TOZN= 


mioją, chod nie tworzą, jest wierównie li 
vani r zastęp. Umio on ocenid indyw 
dunlizm w sztuce, pragnie nowych dróg ilu 


niej, ale ani na chwilę nio traci z oczu co- 
lów spolecznych, czy narodowych. 

Dlatego też „pragrum” | jest wwpussony 
i zimny, osnuwa teorvę wa tle jednostko- 
wego objawu. (dy powieści Przybyszew 
ynią niekieiv wrażome lawy Im- 
<bającej z wadkum, gdy przejawy nagiej 
duszy jogo bohaterow przyspioszają tętno 
pulen czytelnika, wrwoluj ) wypieki na je- 
go twarzy, to teorya nagiej duszy pobudza 
] do krytyki i nie imponuje bynaj- 
mniej swoją qunsi-nankowościy. Czyż nia 
lepiej było wtedy, gdy mówił z prostatą: 

„Programn nie mam żadnego, bo sztuk 
go niema. Wolno każdemn масла jakies 
programy w artystyczae cole nrtysty mit- 
mego, nie możun nikomu zakuzać, że w 
szytuje z dziel nutara rzeczy ШЕ 0 kto- 
rych natorow: się nie snilo, alo tru alno ma- 
ranend aztuco jakiś program, Sztukn grn- 
nie nie zna, ho życia ieh nin am." 


Dr. Zofia Du 


skiogo с 


- —— 


2 N1EMIEC 
= 
Merlin, 6 lutego. 
МЫ tesz. — Zawicdziowe nadzieje. — Surowy 
krytyk z goracego szowinisty, — Delbriiek przeł 


sądem. — Tak zwana wolność słowa profesoras. — 
Ludowa wystawa sztuki. 
Y. 1870 mlody student filolog, wlazl- 
I муу па ww mituszow M miasta 
t Нози, wygłosił porywają 


mowę, 
w której uawoły wał ИКА atoli da odważne 
jola Francyi. Chege por 
\% za sobą iinyrh własnym przykładem 
ów hnrsz, nazwiskiem Dolbrick. sam po- 
szedł na wojnę. aby walezyć jako ochotnik 
w szerogach armii praskiej. Powrdeiwszy 
do domu: poświęcił się stadrom nad histo- 
туц strategii i zdobył sobic я czuseni slawe 
piórwszej powagi w tej dziedzinio. Zwlu 
szem zhadal on _dziejć ojezy 
wojennej i ogłosił najle pazi 
nie 30-lotniej. Nie poprzestnjąc. int szpera- 
nin w archiwaeli. wystąpi] wkróteć na arn- 
пе polityczną, пу zużytkowae wiedzę mit- 
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czerpniętą ze skarhnicy „mistrzyni ч 
Przylączył się on do stronnictwa wolno- 
konserwatywnego, nad którem unosił się 
wówczas duch Troitschkego, najzagorzul- 
szego szowinisty na świecie. Delbrück ob- 
jąłunwet redakcyę „Pruskich roczników” 
а rozszerzenia w spoleczoństwie ziaren 
mądrości Treitsehkowakinj. Nio było uni 
jodnej ustawy wojskowej, którcjhy nie o- 
gdy mówil o Bismarcku lub Frydo- 
ryku Wrzekomo-Wielkim, sty] jego nabio- 
тїй kolorytu i życia. Mąż tego rodzaju yo- 
winion był świecić aurcolą zaszczytów i u- 
ęladzić za wzór podpory tradyeyi 1 porzydz 
ku. Niestoty, miertolniecy mic- 
swo slabostki, a kazdy uczony posin- 
iogoś koniku, na którym hateuje od 
emiau do eanan, ú gdy ши popuści cugle, 
ton gotów go ponieść po ża ustalony wię- 
tym zwyczajem korlon. Otóż prot. Del- 
briek przejął się idontami Capriviogo, gdyż 
obaj wyznawali społeczno poglądy Wh- 
wrzyteń Steinn. Atali zagalopował się 
fsięgująe tradycvi praskiej, wziął w ubro- 
nę wszolkie uciskano w Lrusiech nnrodo- 
wości, n między innymi Polaków. Treitseli- 
ko, mentor i protektor Delbrncka, widząc, 
to kię święci, rozdnrł szat ШИШ ИЯ 
pierwszy w Niemczech udowodnił niedo- 
rzoczność zula komisyi kolonizacyjnej 
W prasie szawinistycznoj powstal wrzask 
Rzecz niesłychanu, pruska profosor. zu. 
minst dawag przyklad młodzieży, demora- 
Jizuje ją ssanomi я palra 
o sprawiodliwości pitistwowej 


Dolbrüek 
ogłosił między innemi kilka drolnych prae 


w tej sprawia, kladye nucisk na to, iż stu: 
rodawno Prusy przostrzoguly względem 
Polaków skwapliwiej zasad tolerane 
wapólezesna. Zmnieścił on nawot w awom 
piśmie list Koxciolskiego o stosunku Niem- 
rów do Polaków. Ozogo zaś mu nio тойи 
bylo darować — nie podał nazwiska auto- 
na i wprowadził tem w błąd swych ezytol- 
ników. albowiom ci przypuszezah, iż mają 
do czynienia ж rodawitym Niemeem %). 
Ministrowie jos adduwna ezatowali nw 
belkrociar. czekając olipowiedmej крок 
ności. Byty ministor Koller wytoczył mu 
jwoces. Су cesurz dowiedział się o tem, 
kamil odwoluć oskurzónie. Oboenie jednak 
miara ciorpliwości ministrów  przepołniła 
się i Dolbritelc niobuwom będzie odpowin- 
dat przed andoni zw to, iż skompromitowuł 
stan myędniezży swem chowaniem się. 
Stało się to w sposób następnjący. Ow Kol- 
lor, oheeny prozydenćt Szlezwig-tolsztyn 
dojrzni swom Argusowem okiom еј 
w toj prowineyi iskrę buntu. Aby zapo- 
biedz voznieceniu jej w wielki pożar, wy- 
toczył urzędowy sikawkę najcięższego kn- 
ibn. Zaczęto gramadami wysyłać nbogieli 
Duńczyków ze Szlezwigu: sklupikarze, shu- 
żąco 1 robotnicy musieli porzucić „pr 
brany ojczyznę” dlu uratawunia jedno 
rzeszy. Posypaly się nadto szykany jak 
z vagu obfitości. Jakas np. kolneuina wy- 
луіехт na płocie pierzyny w ton sposób, iż 
na każdą białą poszewkę przypadała eror- 
wona. Nikt chyba me zaprzeczy bijącej tu 
w oczy demonstracyi politycznej, jeśli się 
dowie, iż kolor ezorwony z hinlym sy nn- 
rodowemi harwumi Duńczyków! To + 
kobieta musiala swą zdrndę atnm przepla- 
cić kary pieniężną. Delbrück te barbargyn. 
skie prześladowuna miał odwagę nazwać 
po imieniu. „Niaene роѕќеркі Duńczyków, 
których dopnszezali się ongi na plemieniu 
pobratymezem ~- pisze on — są niewinmna 
zabawką w porównaniu z gwnitem, z jakim 
rządzimy w Szlezwigo-Iiolsztynie. A gor- 
szem j „e stokrać ad tej hrutalności, 
ktora wystawia nas na pogardę “eÇnlogo 
świata, jest zaślępienie, iw tukini оа 
mi możn osiqguyć długotrwało skutki 
w waleo unrodowoj.  Poczucia narodowo 
wywołało w зан fanatyzm, który doprze 
prawa ludzkości, a zamiast przysłużyć się 
myśli narodowej, wyrządza jej niepoweto- 


*) Glarakterystyczne przypukzezenie, Red. 


wane straty.* Mirmstrowio postanowili nie 
puścić plizem zuchwalomu bakałarzówi 
tej s: gdyż jedna „purszywa awea" 
możu zarazić calo stado haranów akademi- 
«іеі. Ten wypadek traktowanin profuso- 
ru jaka pachołka, należy, bądź eo bądź, do 
wyjątkowych, Powien bowiem paragraf 
konstytucyi niemiockioj opiewa pono, iż 
nauka i jej mocarzo są моћи. Jug w po- 

tku togo stuleciu wszeeliniee odpierały 
gorliwie wszelkie zamachy na ieh mezala- 
żność. (ady w т.1832 badeński ministor 
Wiutor pociągnął da odpowiedzialności 
słymego Jnstoryla Welekora za to, że ten 
wydrukował Теке, w któroj zima (Win- 
ter) odgrywa niepochlebną rolę, wszystkie 
uniwersytoty zaprotostowuly jako jeden 
mąż, Palultet prawny w Froiburgu zostat 
na pewioń ezus zamknięty, głyż w swym 
momorynlo nie przebierał w wy 
Wprawdzie dzialo się to przed 66 luty. 
Dziś w erze rozkwitu kurycrowiezostw 
i innych pokrownych cnót zaledwie tezeeh 
profosoráw удео zlekka. puleem w bu- 
cio. Paulsen, autor zaśniedzimoj „Кут“ 


powie zial w toj sprawie „to 1 owo." Mlo- 
st 


dy utalentowany historyk” Broysig wy 
sowal pod adresem тийи! га tak zwanej 
oświaty zapytanie, kiedy naroszcie ukuże 
się okólnik z wykuzaniem pism, które ma- 
ñwidesniey niorależnaj wiedzy. 
Oprocz tego znakomity histaryk Lamp- 
rachć w mowio akademiekiaj wostelnn 
holesnie z powodu szowinizmu „mladych 
Niemiec i giątkiego kurku obnenogo poko- 
lonin v tem konioe. 
„uż dawno szorzyciolu ç 
aeh Jamali sobie głowę m, 
[gió wystawę sztuk pięknych pr 
pry dla ludu. Sprężysty się wyrażę 
tonom kuryorkowym = Lówonfold, тобот 
mator zabiwy ludowoj, wpadł na pomy» 
który dotychczis wytrzymał świetnie o- 
gniowąy próbę. W przeciągu miesiąca był 
wystuwiony w sali ratuszowej cykl obrt- 
zow roprozentujących pawian lcierunok 
Mb rodzaj malurski, Publiczność agląda je 
za Wletami, wpuszezina w gmpach po 0 
osób. Jeden и oprowadzających artystów 
w kilkn slowach iuformuja gości o znda- 
niach i tochnieo sztuki, а zarazem ilnstrn= 
jo swe wywody na wystawionych okazach. 
poezen obowni przyglądają się po kolor 
wszystkim obrazom, Następnia odpowiadw 
na stawiano mn pytaniu. „Ludowa wysta 
wa sztuk pięknych" cieszy się tukiom үз 
wodzenie iż wylonił się projekt zaclio=! 
wania jej jako stałej instytneyi, mającej 
na cen zaznajamianie ludzi z раат 


sztuki. 
H E 
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x- 


ТЕ 


gnęly {ей najliczniejsze rzesze 
ludzkie do tej świątyni, różnoplo- 
‘mienne i różnojęzyczno, a wszyst- 
kio ożywione jedynom prypmeniem; żądzą 
boguectw, Szedł Anglik, szedł Francuz, szedł 
Austryak, szedl Niemiec — szedł najlicz- 
niej wnieh wszystkich, ú z pośród Niom- 
ców nujgromadniej Bus przemyślny i Pru- 
sak Imtny. Ci osatni tak tnie, 20 od sn- 
mogo paczątku stunuowili o charakterze na- 
rodowościowym tego ruehu dziwnego, tej 
wędrówki niepospolitej, innych niebas om 
эн plan dragi zepehnęli i sam meh swoj 

Талак nacochowali, Í z kraju szli ludzie. 
Sali ze wszystkieli jego zakątków: ze wseha- 
du, zaehodn, południa i półnory, wahiem 
szeroko rozbrzmiewejącą w Lodzi slaw 
że w niej dzieją się rzeczy niezwyłele: zlo- 
to płynie po ufiench strumieniami. А m 

czele wszystkich, najliczniej i najspioszniej 
podyżah Żydzi, posiadający największe da- 
świadczenia kupieskie w kraju. jakkal- 


> 


[Wyodeebnia 


wiek daleko ustępujący Niemeom pod 
względem uzdoluicń przemyslowych, boz 
różnicy stroju, kroju 1 stopnia amancypa- 
eyi, kapocikrze i tużnekowey, niechlujni 
1 По czystości nawykli, ciemni i tacy, eo 
kultury trochę кої, nędzarze i w piorza 
porośh, a padążali do nowego grodu eu- 
dów, aby odegraó w nim role kitu handla- 
weg Шо s i w swoich rękach pra- 
wia Wszystkie fuikcye bunkowo-kz 

wei NS yale jú 
Niemcach stanowisko. Szli wazy 
wszyd, pędzeni, giani, popycham. 
gorącą żądzą zlota, pełni otuolty ma 


paleni 
jgłęh- 


szej i nadzici utniejszych. Nzi lu- 
dw naj eh stanowisk spoleez- 


f jszych zajęć i zawo- 
dów, różnego stopniu zamożności i o ró- 
Gnym poziomie umyslowyni i moralnym 
plynęla wieloburwna pstrokaczna. mizka. 
A przywodziii — jak rzeklem — Міотеу. 
Z Niemice też pizewnźnie ciągnęli maj- 
zo zwyczajni i przę- 
spynery-- i inni reko- 
у i kelnerzy, czeladiicy 
pickarscy i wożniea, awanturniey podej- 
vza, nawet oficerowio wysłażoni i zboga= 
senmehłopi, a nadowszystko szhu gromadą 
вши — wietrząe zdobycz — ezereda lyków, 
tych Луком małomiejskich, jakich tylko 
wśród drobnomioszezaństwa chłopstwa 
widzieć można, którzy później ruchliwą 
ekonomieznie, chociaż bierną apoloaznio 
rolę odegrali w Lodzi. (iągnąli równieź 
i przedstawiciele kapitalu. Ala tych w 
gruncie r у było tak mao, że ginęli oni 
zapolnie w powodzi przyszłych sełfzyadów 
тиди. Jednom słowem, enlo fale mas 
Mmdzkieh zalowaly miasto powstające i do 
„yciu pkiego ийре się, „nasz Man- 
chgstor* przyszły, Istua wyprawa Argo- 
nantów współczesnych po złote runo. A Dy 
li to, ogólne biorąc, іо o zdrowye 
1 sprężystych mięsnich, potężnych nem 
wah, mocnych, pietleniętych prawie kul- 
turą zmyslach, bratalnych, a często nuwot 
drapieżnych namiętnościach. Rasa zdrowa, 
nioznżytn, jędrna, sokami żywotnymi try= 
цоп, zaopatrzona w ostre pazur: 
yjątkową zdolność rozpychania łokciami 
tlnmów ludzkich wyposażona. Pod wzglę= 
dom omocyonalnym zupełnie świeża, dziec- 
wieza nioma] i w krewki, egomtycano-wo= 
jowniezy temporanent uzbrojona. 

Z takim zusobem sił żywotnych, z takim 
kapntałom zdrowip niewyczorpanogo szły 
to zustępy pierwszych osadników i krzowi- 
cioli kapitalismu nn ohcym im gruncie, 
szli z xozpieranomi goryeska złota piorsia- 
mi i takie kolosalne majątki zdobywali, ża 
swemi uajśmiełszomi nawet merzaniumi 
piorwotnemi nie ważyliby się po nie się- 
gn. 

Powstalo ollrzymie mrowisko ludzkie, 
аворї mieszanina istot pochodzoniem 
awojom, przeszłością, uzdolnianiem, trudy- 
сутті i brakiem ich rozmaita 1 różnobar= 
ула, u jednak najistotnicjszóm piętnem 
swojem -> prawie że jednolita, Tu cechn= 
to żądza milionów, gorąca, wiecznio tra- 
wiąca mózg i serce opanowujica, żądza ja- 
wnie wyznawaną, chociaż czasami ukry- 
wana, Żądza powszechna. 

Lódź olbrzymiałn, rozrastała się iraz- 
szarzula, uż—za życia jednego pokolenia— 
wyrosła w kolos, w olbrzyma wytwóreze- 
go, wyrzneającego z siebie rocznie za kil- 
ot milionów rubli towaru. Tak potez- 
w, wchłaniała w siebie, niby kocioł 


strowie tkaeoy, tla 
donezo i 


n Juk towar ponumerowany 
nplowany, jako- Lodzermensehou. 
до się, czyniła to kosztom 
właściwości asabniezych tych rzesz ludz- 
kie, które do niej plynęly i w niej ginęły. 
Indywidnahzująć się — produkowala ludzi, 
а typ. W ten sposób муто jako 
orgamizm nowy, odręhny, obdarzony wla- 
snemi cechami, posiadający wlusna etykę. 


1 oste 


sng moralność, wlasne pojęcia i idee, 
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ss więcoj, własny pogląd na świat. Na dnie 
tego wszystkiego spoczywał kult rubla, 
który GA w swoje dłonie ster rządów 
nad mózpami i namiętnościami lndzkiemi. 
Tn obwiościł swoje wszechwładne, niapo- 
dzielne panowanie nad somianiami ludz- 
kiemi. Tu wysśpiewywano na jego cześć 


najuroczystsze hymny, które echom dale- 
kiem rozbrzmiewały. Doszedł o; о ta- 
kiej potęgi wpływu, że przenikn zyst- 
kie КЫ życia, przedarł się M Wszyat- 


kich afer dzialalności ndzkiej i tchnioniem 
swojem ogarnąl i przepoił myśli, nezneia, 
dążenia, celo 1 pragnienia ludzkie. Wszedł 
w organizmy, podriął ieh korzenie, zagzu! 
soki, egyniqe јо odpornymi na wszystko, eo 
z nim w związku nie stalo. Porobił takia 
spustoszenia moralne, że ich skutka nia du- 
ја się przybliżenie obliczyć. Nigdy prze 
tem kraj nie ogłądal takiego rozpisania, 
takiej pychy, takiego panoszenm się rubla, 
który ńwięcił tu swoje zwycięztwa m 
większe i tryumfy. Obchodził tu swoje 
wielkie święto wylącznego SURE n- 
nia, bo podeptni, wyśmiał i wyszydził 
wszelkie cele: i dążenia, jomu przeciwne, 
j wrogie, z nim niezgodno Inb poprost4Mlnń 
niogromumisle. Stal się niewzruszonym, je- 
dynie prawdziwym i rzeczywistym, ро- 
wazechnym probierzem wszystkiego. 
Wszelkie srodki, do jogo zdobycia prowa- 
Паи, uznano za jedyme dobro, jedynie ra- 
* cyonitlnej jedynio madre, w: леі inne 
za mogodno chw ilowega zastanowiomit міф. 
Tylko ezus, jemu poświęcony, uważano zu 


drogi, wa їч inny - - za stracony. 'Гу!Ко 
chwile życia, jomu w otierzo zlo%one- sado- 


brzo przeżyte1 zużytkowane, wazolkio inne 
ma chybione, głupio, bezeclowo i hezpożyte- 
cznie "aiqdzone Ta miary mierzy tu w t: 
ystko. Przykładają ją, do wol- 
kieh dążeń, ideałów, pragnień, znmiatòw, 
pan zadań, idej, uczuć, miłości i miona- 
— wszelakich: indywidualnych i o- 
Hina. Z tego stanowiska aqdzą. wszyst 
kie sprewy-świafu i w tem tylko roznu, 
racyę bytu i prawo do istnienia: плиз, Dh 
dnie czego ta sprężyn spoczywa. iy- 
ай ezlowiekn, kim jort, skad pochodzi, 
jaky wartość — moralną, społeczną, lub in 
еле анар — przedstawia, lecz co posia- 
da, со zarakiu, a przynajmniej со wydaja. 
Tom określają stosmnak człowieka do ezto- 
wioka, do społoezeństwa i świata. Była to 
swojego rodzaju demokratynacyn pojęć, 
nowa : — łódzka, Byla to dekl fa praw 
azłowieku, przoz wedrów i szpynarów, han- 
dlarzów i bankierów światu, lndziam ob- 
wieszczonit, 


(С. й. n). 
Muwycy Butior, 


— 


ŻYCIE — SALON. 
— + 


lal zwane towarzysłac życie nasze, 
iego potrzchy moralne i duchowo, 
|w vmagania ideały, gusty i poję- 
oia wyrosły na szczególnej. glebie. Życia to 
zasnnło siç mgłą, własnych oparów, odtwa- 
rza z nich kształty swojej istoty wewnętrz 
nej, oddycha ta parą, zmieszaną z najbliż 
szą atmosferą, Калау bohater życia, każda 
dnsza, skupiająca w sobie pewne idee i ec- 
le — to postać w kostinmia wytwornym, 
w świeżych rękawiczkach i Jakierkaeh. Алп 
w prawie, ani w towarzystwie," tj. salo- 
nach, ani nawet w heletrystyce niema już 
kobiet i mężczyzn, niema ludzi, sty tylko no 
nie i panowie. Otóż dla tych „panów*i „рап,“ 

nasi dostarezyciele w m istrawy du- 
chowej dają speryalna strzępki ieh wła- 
snego lub pokrewnego życia, skrawki wi- 
dnokręgów idejowych, kwestyo ńcislo zn- 
stosowane do tego świata, w którym sig 
obracają panowie i panie. 7 geometryi 
ciowej zajmują ieh tylko trójkąty malá 
akic, z zagadnień istniema mainie awan- 
turek miłosnych, Z walk duchowych i mo- 


rulnych najburdziej intercsnją tylko t 
które się rodzą w budnarach, salonach, ge- 
binetach, n ві dlngich, giętkich języków 
wyrzneone na ulicę, rozpływa, 1 
szeroko. Socyalogiq tego świata jost 
życi towarzyskiego, antropologin — koja- 
rzenie, zrywanie Inh różnienie malżoństw; 
kwesty, społeczną — grzechy kanwenan- 
sowu bhźższyeli dalszych znajomych, zwła 
szeza wtody gdy wchodzi „оп“ i „ona 
psychologią — miłość lub miłostka zaks 
zana: okonomią polityczną — stanowiska 
bliźnich, szezególnie jożeli chodzi о ap: 
wy matrymonialne, hygieną — krepown 
nie porywów uczciwych i ezystych, w oha- 
wio, ażohy opinia nia wzięla ieh zu жїзї nia 
plunęła błotem; astronomij — spadające 
lub blodnące gwiazdy tirmamentu salono- 
wega i satelity jogo planot. W 
жоба — nmiejętność godzenia najsprz 
niejszych przesądów, pojęć 1 wymugań. 
Świat ton lnbi często przebywać w pi 
knie oszklonoj cioplarni, zbudowanej na 
wytwornym tarasie, który zasłania rozli 
glo płaszczyzny i wzgórza gruntu społec: 
nego. Przoz wązkie. a dhigio szyby, zacio- 
niono wazonami egzotycznych roślin osto- 
tyki i piękna, goście tej cieplarni patr: 
па skrawole obszarów, .widzą go przaz kr; 
ształowo zabarwienia luh przez zakurzone 
tafo szkla. Nzyby hrudne dają im wrażo- 
nie brudu nizin; tęczowe promienie, zulu- 
mując się w pryzmatach kryształowych 
przenoszj przez wzrok do mózgu sielanki 
n togo świata, w którym вів rozgrywaj:) 
dramaty, wstrząsuj todo głębi телу, A jo- 
zoli znajdzio się jakis śmiałolk zapuleniec, 
po za ścianami eieplarni, który wderzyw- 
szy energiczną тока w szybę, roztrzaska 
jedną tatg wazky 1 wskaża ton świat pod 
BLOW nioha bez zabarwień i kurzu, wot 
sądziowio олус) panoramy zawoluj 
nieprawda! Takiego świata nioma. Z, 
«о to шпа obehoda!* Zasłoń pam szybę stln- 
ezomh ho gwnłtowny prąd powietrza poprzo 
WPA 1 zo cioplarni: 
је, cyprysy i NEM pod któremi tak roz 
kosznio ï mujmująco można Hirtowań* 
Przejdźmy z vieplarni wrażeń cstetycz- 

nych, wysyczonych z literatury i sztuki, do 
salonu. Niech tam długowłosy poeta z gòr- 
ny warga рту. оўо} йо zębów, w bin- 
loj kamizeleci we fraku, skrzywiwszy ho 
leśnie twarz, wypowie swój wior Płacz 
пылу": 

„Włakałom dz 

Inkałom, wijąc się w niemocy, 

Żem cię pożegnał już na wioki, 

Że úwlat mój wtobia ак daleki. 


nj w nocy. 


Daklamacya oddziala na więkazość shi- 
chaczów, zwłaszcza shuchaczok nerwowych. 
Obceni zrozumieją i odczują, bolość opus 
czonego i uznaniem go obdarzy, Nioch ja- 
Кій samotnik zdalola. napisze list do awo- 
go przyjaciela, pocty, noszęcaga w sobio 
prawdziwą iskrę Бойу. „Drogi! Plakalom 
dzisiaj w nocy... Noe moja byla eiom- 
na, dhrga, ametystowa.. Plakalem z głę- 
bi duszy. A było tak zimno, tak mra- 
źno, że łzy moje tocząc się po twarzy, spa- 
daly na śniog jnż w postaci kulek lodo- 
wych. Gdyby toraz naglo rozwarły się 
mroki nade mną, gdyby na kopułą nioba 
wybiegło słońeo i falą ciepła zalała prze- 
stwory, możeby jego promionie wysączy- 
ly te lzy moje i oddały chmurze, która 
gnana wichrami, z czasem dolociutahy do 
waa, zawisła nad tobą 1 spuściła ci przez 
mózg da roren ta krople bólu. Pozuawsz 
ieh treść i ty byś wtedy zapłakał..* 
п, otrzymawszy taki list od przyjacio- 
la tam szybkolotnego orła natelmia- 
nin. nioch mn każe zabrać te drogocenne 
perly lodowe i przyniość, subie. Nicoli nn- 
stępnio roztopi јо w swojoj duszy gorijcej 
i zamieniwszy na piękny język poozyi, za- 
расле duszą przyjaciela - - na ranae... — 
Patra pan, jak się X-owa wśrieka, 20 pan 
Y. dzisiaj ją opuścił i asystnje ine 
Czy byla pani na balu w Dolinie Szwaj- 


= Ach, juk ta N. po ouducku 
„ Takic szepty zawtórują po- 


my do teatru. Jakiś pożeraeź sore 
przez dlugi czas музува ros- 
koszny owoo zakaz: a pacznwszy już 
tylko suchą, miszgę. nbrzydził go i posta- 
nowił się wycofać. — „Zbudził się we mniu 
głos sumienia. ognum cię! Bądź dobrą 
matką, dobry zong! - „Już ciabia nie 
zohaczę nigdy...“ — wola opuszezona i pn- 
da nieprzytomna. Rozejrzyjmy się po tea 
trze, a spostrzożamy mnóstwy chustolc przy 
oczach. Та zrozumiale. To skrawole żywin, 
do którego начи ogól „towarzyski“ zapra- 
wili nutorowio a krytycy, Niochżo na sea 
nie ukażo się sztuka, której bohater w tym 
samymi okrzyku, jaki się wyrwał z piersi 
kabioty porzneonój, wyrazi cały swój hól, 
caly dramat swogo życia i serca, która 


sierpi za to, że zanadto koohato innych 
n zobaczymy na twarzach widzów wyraz, 
który nem powie: „Му cie nie rozumia- 


my wcale i nie możemy twego bólu od- 
czuć. Nas karmią taką П боа бачу teatralnej 
i książkową, z Кому przeniknęło do na- 
szych soer 1 skrystalizownła się w nieh tyl 
ko jodno nezucie: wrażliwość mt hól iatoć 
oddmionnej płoi, zbliżonych du siobie. Po- 
dolno jakieś tam serca nie pekajn zin- 
nogo bólu. Alo to Ша nas są srony odogry= 
wano w obcym, niezrozumiałym је 


Widzimy tylko mimikę nktora, często głę 
boka bołeść ин jogo twarzy wyryty mipi- 
wne dobrom zrozumioniem rzoczy. Nawat 


przejmio nas dre «лавот, wo do sort 
nio dojdzie, bo mimika nigdy tam nia się 


jo уу Ў 
dziomy do przekonaniu, 
rze winni tú są Rio Bi 
szeroko rozlanoj lecz płytkiej fali ШАШ 
wymagań i pragnień, oraz krytycy, którzy 

moga 


үк prayj- 


жадитшесї przez tę sumą fale, me 
się pogrążyć w głębsze nmrty życia 
xl paru miesiqeantu nagrodzo= W 


Kiedy prz 
no na konkursie dramatycznym pt amili 
Andezoja Niomojowskiogo, w presia na 
azoj i sról pewnogo odłamu: puhliczności 
powstała wrzawa: zaczęto wołać o лано 
nięcio szyby stłaczonej w meplarni 2yeiw 
salonowega. adnych razi] zbyt silny prąd 
powiotrza ze awinta odmionnego. inni upa- 
trywali nioprawdopodohieńatwo w głęho= 
kiej prawdzie życiowej, inni nie umieli do- 
patr yó piorwiastków payehologieznyeh 
i 300, yologieznych, inni wreszcie, nia mając 
jmniejszego pojęciu o tym świecie, zu- 
ym w sztuce, usiłowali seharakte- 
zown jego istotę wownętrzniyj na podstu- 
wie znajomości dnazy przeciętnego miesz j 
ейпейа — filistra. Ci, którzy nadali 1 
mach awoim poglądom i zapuścili się w 0- 
gólne. zjawiska nieznano sobie, wykazali 
wielkio pokrowieństwo duchowe i umysło- 
we z owym ekonomisty, sulonowym, który 
ongi, gdy był głód na Szlązku, w taki spa- 
sób razstrzygnął kwestyę: „Narzokają, 2 
im ńmiorć głodowa grozi A przecież lIn- | 
twy jest sposób wyjścia; kazdy może wsti|- 
pić do restaaraeyi i zjość bofsztył.* 

Takio sondowanie życia bądź w krytyce, 
bądź w litoraturze jest. niostoty, т nua dzi 
zjawiskiem powszachnem i stałem. Głębio 
naszogo życia dałyby nieprzobrane bogae- 
twa dla literatury pięknoj. Tkwi tam u- 
więziona siła, rozgrywają się ukryte przed 
oczami naszem wstrząsujjce dramaty. 
Prawdziwy talent, opromoeniony światłem 
umysła i duszy, potratilby z tych głębin 
wydobyć poczyę porywający a zarazem 
wysnuć prze pyszna obrazy cierpień 1 wstrzą- 
knień, z niodoli i bólów ludzkich zbudov 
na Golgotę drogę* wspaniałą, zaczęty nie 
ol. terenu falszywego i skończoni, nie рой 
chmurami plócionnemi, leca nale eślonsy 
krwii) serca. Jodnoczośnie z promieni, spa- 
dających z wysoka do dnazy udzkiej i u- 
świetlającyeh jej wnętrze, taki talent pa- 
trafilby stworzyć sobie pędzel do malowa- 
nia arcydzieł prawdziwych, któro działa= 
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lyby nie ua smak, wzrok, powonienie lub 
części zmysłowe zwojów mózgowych, locz 
na jaga komórki, zamykające w sobie po- 
гузуу szlachotno i myśli czysto. 

Słowem, życjo uasze zawiora bogato pior- 
wiastki dramatyczna, psychologiczne 1 spo- 
ecane, z których mogą się zrodzić wybitne 
płody dneha Dez wiąmaleł miłosnych, bez 
przypraw, złożonych zu zdrad i intryg. 
"Tymczasem te rozlogla dziedziny, olbrzy 
mio kopalnio dla nmysłów twórczych lożą 
odłogiem, a na ieh powierzchni uprawiana 
mą płytkie grządki, in których trochę kwia- 
tów o mdłoj woni, trochę roślin, pnących 
się na wysokość tylk luh płotów, trochę 
pioprzu obcego nspektowej hodowli — 
przypada do smaku publicznosci. W toa- 
traa sztuka, bylehy hyla „seoniczną,” bylu- 
iadàla tło milostkowo-salonowe, mo- 

liczyć ий uznanie. W literatnrzo 

kowoj wszelkiogo rodzaja dekaden- 
m i „modernizm“ swojski lub obce; 
szelkio dziwactwo — ma powodzenia 
kis zgniłok przosycony, przożyty, jakis u- 
шукі chorohliwy, anes duszy 
zwyrodniulej, я 


тока, jost dostarczyciclem liboratury po- 
duszkowej zarówno Фа panien mlodych, 
jaki ludzi dojrzałych plei obojej, ktory 


тїбї wszelkimi sposobami podanie 
мутлу popioloną 
Gzy tak dlugo będzie? Zalujo się, że 


w chwali obecnej mamy nowy qrzedawit 
masego życiu. dnehowógo i- społecznego 
Z mokradoł literatury wyszly mgly i spur- 
ly się gruby warstwą n góry, zusnuly 
dnokniy, uniernehomity powietrze dus 
przesycona malaryczną, zgnilizna 2 buyguisk 


wi- 


TANA 


1 kotlin. A gdzies nad ta warstw szar 
biułą szczyty gór i wynioslych drzow na 
szego życiu leleko zuróżowóły się жогу zdro- | 
wych i silnych tulenfów. Z czasom wanj 


dzie ich słońco, przebije i rozproszy mgły, 
Ает widnokryy Wtoratury książkowoj 
jı poruszy i odświeży jej powie 
arto, namig # nioj won salonów 
i badnaróy. W gęstwinach nutelinień u- 
nilkuą zgrzyty roumatyków i асобу ом, 
akrzypionia wyschłych duaz, a zapanuje 
chór czysty i piękny ptretwn twórezaga. 
Sowy i puszezyki pochownją się w dzin- 
plach, koty, skończywszy sceny miłosna na 
dachach, przeniosy się na drzemikg do dym- 
ników. Jodnoszośnie Hda społeczna pato- 
czy się glębiaj, zngarnio po drodze wszolki 
mul 1 żwir małostkowości, wypędzi życie 
z яң]оип na szorokie, otwarte przestrzenie 


Zenon Pietkiewicz, 
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Dowcip Warszawy: 


o razy zdarzy się w Wurszawie ja- 
kig wypadolk szerszego lub nawet 
HG7|burdzo ograniczonego znaczek, 
alo zwracający uwagę, natychmiast rodzi 
się przy nim jak rydz przy drzewie odpo- 
wiodni dowcip. Powstaje on tak szybko, że 
częsta stanowi pierwszą. tormę, w której 
dochodzi do nas sama wiadomość. „Juszczo 
nie znamy dokładnie faktu, a jnż podają 
nam wyciśnięty 4 niego ostry вок. Trzoha 
przyznad, że to wytryski miejscowego hu- 
moru są prawie zawsze 5w1020 1 mocno 49 
рай tym względom „Paryż polnocny” shli- 
Ża sie istotnie do awoga zachadniego pior- 
wowzorn. Jak tam, tak i tu we losg me 
pozwala się znamucić najboleśniojszemi 


tragizmowi, obrzuca swem figlarnom świa- 
Мот zarówno jasno i ciemna widoki życia, 
zapala swomi iskrami lzy radości i bólu, 
czepia się blasków i mroków, nie truchle- 
jo przed żadną grozą, nie korzy się przed 
żadną siłą. Niozmordowanie nwija się po- 
między nami szydzący lnb rozbawiony 
żurtowniś, który potrząsając dzwoniącym 
kapforkiem, rożsypujo koncepty na wszyst- 
kio strony, pobudzające do śmiechu nawet 
tych, którzy, czują potrzobe placzn. Skąd 
on rodom? Nasz swojski, czy przyniosiony? 
o оп wyraża? Pogodny nastrój, czy obo- 
jętną filozafię życia? Jestżo to wystudzony 
Qynik, zrównoważony Bpiknrojezyk, Fi- 
gara, Ialstaf lub Stańczyk? 

Niewątpliwie jego nasienie spoczywa 
w rasio. Hawod, Niomiee lub Anglik nie 
okwuje nigdy toj skdonności i zdolności 
do przerabiania życia na fraszki, co Fran- 
ouz lub Włoch. Humor pie 
ciężki, niezgribny, rodzaj 
czasom nawet skacze, alo nigdy nia doró- 
wnywa. zwinnoj malpie. Natomiast humor 
drugich jest niezmiernie wyówiezonym 
akrobati, który śród najpoważniojszej roz- 
mowy wywraca kozła lub zawioszu się no- 
gami na trapezio. Francnzi dowcipkowah 
idąc na gilotynę, Niomey filozofnjy, w po- 
chodzie karnuwałowym. Tamtych życia 
ciągie Jachczo, układa im swo wypadki 
w znbawno zostawionia lnb odwraca mio- 
s i i jogo lasko- 
nio widzą w nim kani 
naj mnioj przesadą twior- 
we Eraneyi dowcip tworzył sla- 
awy, dawal władzę i odbierał 
тиі wyjścia z najcięższych polo- 
„ywał najtrudniejsze kwostye. 
W Niomczęch lub Anglii bywał оп osa. 
cyrkowym созмо lub plotkarzem, 
na biog zaś 
| oddzialywał. Tam just naturalną робо, 
tu nadużyciem, Gdy miniater franenski zo- 
buczy вео skurykntnrowanego i Wwy- 
drwionega w pismie ycznem, 
śmieje się i cieszy z popularności; niomie- 
eki — pozywa redaktora do aydu. 

y Slawianie sy dowcipm? W niewiol- 
kiej mierze, Muju oni kilku bardzo utale 
towanych satyryków w styln Marka Tw 
to jast ludzi umiejących humorysty 
nie opisywać, ulo zdolności do krótkich, 
świetnych i ostrych aforyzmów nie posia- 
dają. Nie narodził się między nimi ani Ta 
Rorhofoucauld, ani Voltwire, ani nawet 
Dumas syn. Alo śród Słowian żyją gęsto 
Żydzi, którzy rzeczywiście sq daweipni. 


| katur. Nie jest by 
dzenie, й 


nu гої manete i gdyby z nich wytopić 


przewyższającej, goniusz autora Obrazów 
podróży. О ile tylko możemy wyśledzić źró- 
da dowcipów  obiegających Warszawę, 
zwykle pochodzą one od Żydów i to często 
nienksztulconych. Pośród adwokatów, lo- 
kurzy, knpeów, remiasbnków tego rodowo= 
иод można mnóstwo ludzi bardzo 
dowcipnych, a niektórzy z nich uprawiają 
tę sztuką jak gdyby zawodowo i zyskah 
w niej szóroką sławę. Znalazłszy się w ich 
towarzystwio, odrazu spostrzegamy, že ich 
rozmowa jest ciągłem „robieniem dowei- 
pów* — jak się wy! wara warszsaw- 
ska, Men właśnie żywioł apolcczny, stano- 
wiący znaczny część składową, naszego 0- 
gólu, wytwarza pozór zdabiaści pierwiast- 
ku słowiańskiego, której on nie posiada. 
Jednakże nie „robiąc dowcipów,” wszyscy 
aliętnie je powtarzamy i pnszczamy w 0- 
bieg jako nst: ane rozwiązanie wszelkich 
adnień życiowych, nawet takich, któ 
się do podobnego tralktownami nie nud 
Олеши? Ogy jesteśmy z natnry tak dalece 
wuseli, że nam najbardziej dogudza ton spo- 
sób wyrażania swych myśli 3 uezud? Isto- 
tnie, byliśmy zawsze narodom bardzo w 
salym. Nwiadczy o tem niozbicie nasza li 
storya. Umieliśmy szaleni hulnć, tańczyć 
i ciószyć się nawet wtedy, kiedy powińni: 
my byli okcyć się zaloha, wdziać pokutne 


A pablicznogo mocno nio | 


Tlvine krąży pomiędzy nimi rozmieniony ' 


ten kraszec, otrzymahabyśmy go w ilości , 


włosiennioe, posypać głowy popiołem i wy 
z bólm, albo skruchą i żalem za grzechy 
hlagać potomków o przebaczonie. Tak hi 
ło przez połowę wieku XVH i oały XVIII. 
Bylismy podobni do papierowych pnjaeów, 
które fikają nogami ро najmniejszem pa- 
ciągnięciu sznurka. Bylismy podobni do 
rozsypanych kulek merkhryuszu, które 
ciągle zlewnły się w jedną masę, alo zno- 
wn rozlatywały się niespokojne, drżąca, 
pod najsktbszam ehuchnięciem парте! 
wać gotowo. Ten — jak dawniej nazyw: 
по — auimnsz pozostał nam dotąd. Cza- 
sem rzeczywiście hywamy smutni, pognę- 
biem, trwa to wszakże bardzo krótko i by 
lo podnieta wyprowadza nas z tego stanu 
i wprawia w wesoly. Takio charaktery wo- 
Ją zawsze podobać się, niż zasłażyć na sza- 
оппо lub zyskać chwałę. Chęć podoba- 
nia się była też w nas jedną z zajgłówniej- 
szych polnrdek dzialalności. Dla dogodze- 
nia jej my nietylko stroilismy się, poświę- 
cali, rajnowali, ale nawot przodsiębraliś- 
my (jak Nobieski) wielkie wyprawy wo- 
jenne, zawierali traktaty i odstę É 
ziemie. Gdziekolwiek naród AEG tal 
nsposobienic, tum zawsze w jogo życiu 
pierwszorzędną rolę graly kobiety — mm 
matrony, bohaterki. stróżki enót lub wy- 
zmawczynie idei, ale zalotnie, artystki 
grająco na silnej strunie męzkiej próżno 
1 pożądania, Tak było i dotąd jest w nas. 
Potężne prydy nowszych czasów przenie 
knęly również i nasz świat niewięści, u= 
nioslszy z niego wieła nmysłów w dziedzi- 
nio paważnych dążeń i celów. Ale одо] 
żofiski jak tnman kurza leci bezmyślnie 
a wiehrem pustyni życia lub tworzy grząd= 
ki mnioj lnb więcej wabnych, mniej lu 
więcej wonnych kwiatów, która dają pr 
jemność oczom ludzkim, a słodycz owad 


Jest to — kuliurninić biorąc — nasza 
świe. Matki przekazują córkom le 


m życia w zabuwie, próżźniuotwia, [= 
rtnirtwie, wyzyskiwaniu sil pracują= 
ody i zbytku. Wadlug to- 

„mu żona, cdtka, siostra powin- 
nig buwać, u my, ojciec 1 brat— dostar 
cano im środków do zabawy. Bą to ich do- 
bra, kasy, parobey i niewolnicy. I rzerz 
szezególna, sumi mężczyźni ehętnie nall- 
dają sobie na karki to jarzma i dopomaga- 
ja do tego uczuciowego i umyslowego w 
„adowieniu. 
Gdyby mężczyżni — powiedziała du 
odin z najrozamniejszych kobiot — 
роје]ї, jaky szkodę wyrządza im niemo- 
więrtwo i kaloetwo duchowa niowinst, wy- 
tężyliby wszystkie ailv, ażohy јо moralnie 
ieść i ukształcić, 
"stety. na swiatlo toj prawdy pozostr- 
jeszcze dłago ślopi. 

tżczyźni, którzy przedewszystkiem 
dhają o to, ażeby się podabaći to podobać 
kobietom, niezdolnym myášleó i mówić 
poważnie, mnszą uważać dowcip zu najbar- 
dziej. pożądane „rozstrzygnięcie wszelkieli 
spraw życia, I dlatego my tak skwapliwie 
robimy dowripy Inb przynajmniej akwa- 


' chętnie je roznosimy. 


(Gdybym poprzestał nu tom ууу ји 
nin, popelmlbym niesprawiedliwość. Du- 
wcip howiem służy п nas nieraz do prav- 
cięcia węzłów Ilndmom, którzy nie sa lek- 
kodnehami. Ma to swoją przyczynę iu- 
zasadnienie w psychologii tak zwanega 
przez Niemców  „szubienicznego humo- 
ru.” Gdy człowiek stanie wobec zuge- 
dnienia, którego rozwiązać nio umie, któr 
go pokonywa swoją trudności, lub przej 
muje wstrętem — wtedy często amicje niy, 
pokrywa smutek ndang wesalością i нр 
win sobie ulgę żartem. Тп dowcip wie jest 
nozom chirnrneznym, ale nurkotykiowm 
znieczulającym. Polityk, który przegrał 
wszystkie stawki, daremnie n кюл) 
ciężyć niełuskę losu: badacz, który rozbił 
взу] mózg o mur tajammey: marzywiel, 
który kolejno pogrzebał wszystkie idouly, 
chory, który stracił ostatnią nadzieję, dzia” 
lacz społeczny. który padl zaplątany w 
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swych najszlachotniejszych dążnościach — 
wszysay ci ludzia osladzają nieraz gorycz 
swych dnsz aceptycznym dowcipem. Ro- 
bienie dobrej miny na złą grę*—jest srod- 
kiem leczniczym znanym i zrozamiulym 
Ale czy u nas уіој mu da niego praw 
ie sądzę. Większość chwyta lub жури 
cza koncept z pustoty i niechęci do glęb- 
szego myślenia, przywiązuje go sobia јако 
lyżwę do ślizgania się po powierzehm ży- 
cia. I to wlaśnie jest objawem, charakte- 
ryzującym nas ujemnie. 
Warszawa ciąglą dowcipkuj 
kiego — z dramatu, z niedoi 
wałki, z bohatorstwa. Do najpoważniej” 
szych spraw przypina jakis bon-moł 3 pusz- 
сла jo ро za siobie, wmawiając w siebie, że 
je załatwiła, że one z dnia. dzisiejszego nie 
przeniosą się na jntro i nie zepsują jej do- 
brego humoru. Wymagać ód wielomiliono- 
wego społeczeństwa, ażeby ono było nka- 
demią, sądem przysięgłych. chórem trage- 
dyi Inb orszukiam żałobnym — byłoby me- 
<lorzceznością, Ono musi mieć swojo chwi- 
c: wesela i żartn. Alo jeżeli te chwile tak 
е rozszerzają, że wypel prawie edy 
czas życia? Jeżeli jego s: jest prawie 
cula upięta szpilkami dowejpów? Co о tym 
kunszcio powiedzieć? 


ze wszyst- 
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ŻA rak Malecki wybral się ®), aby raz 
DU ZAWAZO UW olnić naród od smo 

= ka-lechityzmu. Uzbrojony był zna 
komicie i bronią robić umie, jak mało leto 
Stoczył walkę walecznie na 264 stronieneh. 
Jego książku czyta się jak powieść. choć 
w niej spoczywa głęboku erudycyn, Во 
nietylko oparta na liter nietylko пи 
„żrodłuch,* ale nawet na ЖЛ starych 
pergaminów, zalegających gdzieś tam w 
pruskich bibliotekach, I wyobrażam sobie, 
że szanowny autor по» ANG - 


тыр "Ale „Czy go rze ywiście zu 
zawsze! To jeszcze kwostya. Ja pr 
mnioj pozwalam sobie o tom wątpić, a nie- 
które powody powątpicwania mojego po- 
zwolę sobie najobjektywniej tutaj przod- 
stawić. 

Małecki oburza się na ,leehity2m." na 
teoryę „dunlizmu” narodowego, tj. na nwi 
толе history елп, jakoby szlachta polsku 

ochodzita ad obeo-plemiennej rzeszy zdo- 
КОШ, która podbiła tubylozą ludność 
między Baltykiem a Karpatam: 

I jakżeż on zwalcza tę teoryę? Озу nrgu- 
mentami dowodzi jednoplemienności tych 
dwóch składników narodu? Nie. w to się 
wcale nie wdaje. Sądzi on bowiem, że „pa- 
umo pamysłów lechistycznych wyprzędło 
się nz do ostatniej nitki (str. 2), tak йе na- 
reszcia historyografn nasza najświeższej 
doby „porzncila te niepladne zacioki, bądź 
to milczeniem jo pomijając, bądź też eza- 
sem i wręcz wypowiadając, że były tn uro- 
jJenin" (в. 3). 

A zatom wlaściwie nie Dylo p 
podjęcia walli, Ale „ponieważ z 
adprawy lechistyrznych wyobra 
nia byla, n niojasnymi powodami uskute- 
czniony konice, w owych medytacyach 
i konstrukcysch dna 
naszej przeszlaści; 


: „Lechlci w świetle krytyki hi- 
sorycznej.” Lwów. 1897. 


dziśdnia w zawieszenia” i „wiara w ten 
dnulizm żyja sobie po dawnomu w prze- 
ciętnych umysłach datąd* (a, 5 
Otńż z tych powodów pro Małucki 1 
duak zdecydował się do podjęcia walki. 
Plan jej tak sobie z góry ułożył, że „и tą 
caly, doktryną w ogólności, z jej zasadniczą 
ideą" vozpruwa się „nie w sposób polomi- 
czny, lecz poprostu i jedynie dociekając 
uaxjspokojniej, co też mogło dać do niej 
powód?“ (s. 4). W tym celu wykazuje on, 
że podstawy niby to makowe, na których 
(wedlug jogo zdania) datąd {соотун ta się 
opierała, sip falszywe, Ten dowód, wodłog 
jego rozumie zeczy, udal mu się zupol- 
nie. Wykazał on caly szereg dziwacznych 
tlomaezeń pochodzenia „Lechitów,* która 
nie wytrzymują krytyki mmkowoj i jak 
widmo noone piorzehają przed pierwszym 
qwomykiem analizy kr, anej. Przecho- 
dlzi on wszystkich naszych historyków i iu- 
nych pisarz znakomitych i mniej znako- 
mitych, wykazując, eo zrosztą tajemnicą, 
nic było, 29 i najgenialniejsi. jak np. Lelo- 
wel i Muciejowski, i najzusłużeńsi praco- 


wniey na poln historyczno - lerytycznem, 
jak Bielowski, wpadali e w dziwna 
przesady, popełniali śmie blędy, dali 
się uwodzić obrym teory kby ogni- 


kom hlednym, na trzę imüinowee, 
wpadali w nastawione przez ñilutów-fa. 
szerzy lupki, jak up. ten „Sąd Libus 
mo poznawszy się ма fah 

tko prawda. 

Alo jożeli to błędy i slubostki naszych 
i dnych historyków i pisarzy nio 
anownym autorze, jak to 
anm wieje powtarza, szacunku i n- 
znania Ша ieh zasług naukowych, to chyba 
nie woźnna mi zi gło 3 nio będzie uważał 
zu ublizenie znanym jego zashugom, jeżeli 
i w jego dzielo pozwolę sohio w “КҮП za- 
sadniczy błąd łogicziy, który zdaniem mo- 


jem sprawin. że zamach na Smoka chybił 
celu 1 ża po stoczonej walas Smok żyje 
i żyć bądzia, że zatem walka byłu — pro 


nihilo. 

Ma pierwszego winowajcę, który tę nie- 
szezęsny progenies Lechterwu do nas wpro- 
wadził, trzeba bylo dotąd nważać kromka- 
rza Godysluwn Накуи: bo Gallus (sądzę, 
за go można dzisiaj nazwać biskupem Bal 
dwinem Савета?) nie о Lechitaelt nie 
wspomina, a choć Kadłubek na kilku stro- 
nieaeli dużo o nich prawi, jednal Maualeeki 
togo „gadnłę nad gadnłami* nie pociąga do 
odpowiodziulności za sprowadzenie tego 
smoka do na ratury, bo Kadłubek 
nie przy wodzi tych Lochitów jako osohną 
„progenies.“ Tę zbrodnię popełnił dopiero 
1604 w kronice Godysłuwa Baszka, Mal 
ki wyśledził tego zbrodniarza: oczyw. 
szwab jakiś, Marein Hanke. Во podczas 
kiedy poczeiwy Godysław Baszko napisal, 
że po zugłudzia Popiela zebrani w Kruszwi- 
cy „panowie wybrali ubogiego Piasta 
„qnemingeminm tamen et** рема Le- 
chitarum nosseni," a zatem, że wybrali ubo- 
giego, ule prawdziwego „Lechitę*: ten zbro- 
dniarz Niemiec, nie wiadomo, czy z głupo- 
ty, czy ze złości, przekręcił to zdanie i na- 
pisał; „gudnwisingenunm tamen non ех Le- 
chitarnm gente, tj. ża wybrali jakiegoś 
kupeama nie-Lechitę! 

I otóż zbrodniai fulsz wykryte, z których 
od wieków fałszywe teorye o „obcople- 
miennych Lechitach" wypłynęły! 

Z wykryciem tego fałszu Małocki sądzi, 
że teoryi lechistycznej. że „dualizmowi* 
narodowemn zadał cios śmiertelny. Ale zu- 
stanówmy się, czy mniemanie takie autora 
nie polega na hlędzie logicznym. Wszak on 
tylko dowodzi, że Piast według Baszka był 
Tcehitą, a Hanke z niego zrobił nie-Locki- 
tę. Ależ tutaj wealo wie chadzi o to, czy 
Piast byl „Lechitą,* czy nic-Lechitą; tylko 
czy naród się składał я dwu warstw spole- 
a ludn i z Lechitów? Czy był „dun- 
te Oto jukkolwiek się czytać 
będzie OWĄ, zapiskę Baszka. слу guem, czy 
qunas, czy że Piast był z mdu, czy z Tae- 


chitów: jedna rzecz jast pewna, że za czw- 
sów Baszka mówiono i wiedziano o „pro- 
genies Lochitarum“ i o ludzie, który nie 
był z tej „progenies Iiechiturum * Zamach 
więc Malcekiego chybia colu, bo ratuje tyl- 
ko lechickość Piasta, alo nie zabija smoka- 
Jechityzmu! Niechaj sobie nawet ta Baaz- 
kowa nomenklatura pochodzi za złowr 
giego „posiewu gaduly" Kalubka, który 
gdzieś tam z falszywych listów Arystotele- 
nowych {jak twierdzi bez dowodu Malockiy 
tyeli „Lechitów* wyciągu, o których Bal- 
dwin Gallus jeszcze mie nie wiedzini: ależ 
przosież i Baldwin Gallus choć о Lechitach 
nie wspomina, pisze о panach i о chłopach 
(domimi i rustici) jako o dwóch warstwach 
społecznych, między któremi istnieje taki 
przedział wielki, taka przepaść nioprzohy- 
ta. jak wszędzia indziej w krajach, o któ- 
Kali wiemy dokładnie, яо przodział tuki 
powstał wskutek najazdu olcych, którzy 
zostali „punami,* a podbitych zepchnęli па 
stanowisko niewolnych „соро.“ 

А zatem, czy nazwa Poehitów jest no- 
wat слу starn, słuszna ezy moslusznn, с: 
pochodzi zo szwedzkiego ozy z niamine R 


х вара у z Kaukazu, czy 
go, to wszystko jedno: rzcez, КЇй- 
тї tą nazwą oznaczono, chocby nawet tyl- 


ka oil e 


ów togo „gaduły nad gadulami” 
Кин, rzecz ta istmialn dawno pr 
nim, jstniulu od samy: ch początków zawiĄz- 
ku państw a, n ponieważ fakt „złotej wol 
ności” z jednaj wniawoli m dmg 


stosunek „panów“ do , 

ty do ellapów - poniewa 

lym swieria bez wyjątki pow 

podhój i najazd, to chyba Polska nio ata- 


nowi jedyna w Д jątku, 

Podolmywmi, јак wyżój przedstawione, 
argumentami pezeciw „ochityzmowi,” któ 

jednak wszystkio chybiają zamierzone- 
lu, napeleniono jent dzieło Maleckiego, 
my np. ealy szórog wykazów, ża dz 
jopisowie inle Lolewol, Maciejowaka, 
Schmitt i inne powolywnii się w przedsta 
wieninoh pierwotnoga spoloczoństwa pole 
skiego ma słynny rękopis królodworski 
1 zawarty w nim „Sąd Libuszyn.“ 

Znam jost dzisiaj historya tego fulsyti- 
kntn, którego w żle zrozumianym pat 
tyzmie Hape się uczony czeski Папка. 
Pragne, nby 1 Czesi mogli się pochlnbie 
jakims starym utworem poetyckim, nupi- 


naai, 


| зи} on w stylu arelnistycznym poemat, 


który staroświeckiem pismem nakredlony 
na posmolonym pargaminie podsunął n- 
czonym czeskim, a ci w uniesieniu patryo- 
tycznem chętnie w starożytność tej ramo- 
ty uwiorzyli. Znalazła ona wiarę i u nas 
między pierwszorzędnymi naszymi histo- 
rykami. Oczywiścia Hanka, chcąc jak nuj- 
hardziej uprawdopodobnić swój utwór, 
ko niby pochodzący z pierwotnych wieków, 
malował społeczeństwo tumtorzesne tale, 
jak ono się я podań dziejowych i utrzyma 
rh świadectw światu пеяопетт przed- 
stawiało. A. zatem wyobrazit to epołeczeń- 
stwo jako składująee się z trzech atanów, 
które idąc za Awiadectwami historycznomi 
1 za teoryami nezonych swego czasu na- 
kmety, lochy 1 vladyki. Ale czy wy- 
krycie togo falszerstwa zmieniu w czem- 


kolwiek odwieczny fakt historyczny, na- 
zwany przez Małeckiego „dnalizmem* na- 


rodowym, u poświadezony przez niezliezo- 
ne świadectwa, że od samego początku 
państwa polskiego istniała szlachta Ba 
klasa panujących i chłopi jako klasu mnie 
Inh więcej w niewoli zostająwa? КЫЛ 
nie powolanie Bię historyków naszych na 
falsyfikat Hanki jest $miesznem: ala ta 
pocicsznu komodyjka nie jost niczem wię- 
cej, niż wesołem intermezzem и dziewiń- 
atwa naszego dziejopisastwu, kiedy ono 
nie znało joszcze krytyki. Ale czy kamiez: 
ny ten epizod zamienia fakt odwieczny 
„dunlizmu* narodow ego, który zrosztą przez 
nowszych, bardziej krytycznych badaczów, 
jalenp. przez Pickosińskiego, wlowodnia- 
nym jest na podstawie weale innych świi- 
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j i dyplomntycznej? Mauleokiemn się zd 
jo, że przez odkrycie fałszerstwa Паші 
„Jechityzm* poniósł śmiortelną porażkę. 
Старо się myli; tałazorstwo to przokony- 
wa, 20 za joga czasów uczeni wyznawali 
teoryę nie bardzo тодо od prawdy oddalo- 
ną, і? społoczeństwo w pierwszoj dobio hi- 
storycznej składało się: z kmieci, lechów 
i włudyków. Ozego innogo rękopis królo- 
dworski mi dowodzi, Alo też wykrycie, że 
jest podrobiony, niczego więcej nie obala, 
jak tylko mylne mniemanie, že ten poemat 
jest utworem odległych wieków i niczego 
i nie dowodzi, jak że odwoływanie 
się unszych hustoryków do tego falsyfilkatn 
mio ma Żadnej wagi. Aloż krytyczni bisto- 
тусу nowocześni: Wojeinelawski, Bulzor, 
Piekosihski nie powołują się na rękopis 
królodworski, looz popierają ten sam fakt 
„dnahamu* licznomi mocniojszemi świa- 
dectwami. Tryumf wie Maleckiega nad 
Lelowolom, Maciejowskim i innymi jest 
bardzo latwy: zresztą wiadomo, że wielcy 
nasi historycy nie hyli krytyczni, aby tyl- 
ko wzrost dzisiajszy do krytyeyzmu byl 
trwaly i nie uapożykuł trudności! 

Ta cala komodya Ilunkowa przypomina 
podobny historyjkę, która się zdu 
w Niemezach. Pewien profesor paleontolo- 
gii awykl hył w okolicznych jaskiniach 
szukać skamieniałości, Psotniey studenci 
splatauli mu takiego figla, że na podobioń- 
stwo znanych zabytków wyciosali z ku- 
mieni najrozmaitazo okazy, jakioś jaszcznr 
ki, *limaki. ryby itp. i pokryjomu poroz- 
rzucali w jaskiniach, w których profosor 
zwykł byl robić badania. Udulo im się. Za 
każdym икота wracal on szezęśliwy i zn- 
wazo jakąś skamieninłość przyniósł do do- 
mu. a w dziolo qaleontologiezuem wszyst- 
kie te fulszywe okazy ogłosi, Ale cóż z to- 
go wynik? (zy że nie było padohnych 
awierzyt w dawniejszych okrosuch goolo- 
gieznyeh? Bynajmniej: wyniku tylko, że te 
ogzemplarze są Mlszywe, «powolanie się 
na nie — miewłnśeiwe Nic więcej, Psota 
stndeneka nie obula paleontologii, abudo- 
winej m niezliczonych prawdziwych świa 
dnetyaeh! 


(D. д) 


Ludwik бенон 
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2)кбпіејо jeszeze jedna katugorym 
wiąt, o któroj nia zrobilismy do- 
L= tychezus najmaiejszej wzmianki, 
mianowicie święta peryodyezne, powta- 
тнв się co dni parę, jak nasza niedziela 
Widzieliśmy, jak wielkie dororzno uro- 
czystości, związane z dojrzewaniem plo- 
wow, oraz jnne. towarzyszące zmianom 
w biegn slońen, rozwijają się równoleg] 
z rolnictwóom, posiadają judnak odleglej- 
sm} przoszłosć, bo zarodki ieh spotykamy 
już na вясло) wyższoj dzikości, $4 ono 
mtówczas obehodami natury omocyonulnej 
1 wyruzom radosnego nsposobienin, idące- 
go w parze z nadmiarem jadła i z ocknię- 
mom się w przyrodzie (i w czlowieku) in- 
stysktów i sil rozpłodczych. Ten zaradel 
epoki wcześniejszej przeksztdwa się z ra- 
zwojem warunków bytu społecznogo, nle 
sszłość zawszo wywiera wpływ swój 
i peta dzialanie nowych potęg wytwó: 
yel. które zjawiły się i wzrastają w ple- 
mieniu. Człowiek w tym razie, jak w wi 
lu innych, użytkuje z dawnyeh form, wlo- 
waje jakby nowe wino do ataryeh wor- 
kiw й hegiom czasn, 1 wypadki history 
rane. co do istoty swojej zupełnie obi 
ennikom dotychez 
mają Puwniew oddzialy amem 
swojem przyczyniają się do dalszego uro- 


nice nrodzin i skom zułożycieli nowych 
roligij, oraz rocznice innych dat ich żywo- 
ta. Niekiedy splatają się one z uroczysto- 
ściuni pokladu ztsadniezoga, nad którym 
zastanawialiśmy się; to znowu oddmolują 
się od nich i tworzą warstwę późmejazą, 


odrębną i niezlowającą się я poprzed 
aawdzięcznjącą awój początek wyłącznie 
pierwinstkowi historycznomu. W rószcie na 
pewnym szezehla rozwoju, kiedy tradycya 
pisana nada niezmierną moc pamiątkom 
lat dawnych, a imienna bistoryn znacznie, 
jak zmora, ciążyć nad teraźniejszością, ów 
żywioł historyczny tak się rozwielmożnia, 
żo толо zapełnia pochlongó wszelkie po- 
zostale pierwiastki, wypływająco z warun- 
ków byt i z obohodów chwil kosmicznych 
zwdaszczu jeśli religia rozszerzy się z mioj- 
sea воро powstania na dalekie okolice 
i przedostanie się do ludów innego szeze- 
pu. Między mnomi, tak właśnia dzieje się 
^ лаялоші ohecnemi świętami. Judujczyk 
obrządku chrześciniakiego pojmował, że 
Wielkanoe i Ziolone Świątki istniały od 
wieków i otrzymały nowy charakter, rocz- 
nie, dopiero w okresie powstawania chry- 
stynnizmu. Му ntrneiliśmy doszczętnie te 
świadomosć, Nasz kalendarz gwint chrze- 
ścimiskich jest jedynie i wyłącznie kalon: 
dnrzem uranzystaści takiogo pochodz 
histarycznego. Wszelkie inne pierwiastki 
ulogły zatarciu, prayezem ta falu пир} 
wowa wellonęlł w siobie wiel wwy 

j złości pogańskiej. Wigilin 
ajami i dyngusem- 
śmigusem są takimi własnie przeżytkami 
Nawet niejednokrotnie samo nazwy świąt 
świadczy o takiom pochłaniania prastar 
go miejscowego podłoża przez powódź idu: 
jowa, przybywający z obczyzny. W um- 
awie niemiockiej swięta wielkanocnego 
Ostern dochownia się pamięć o bogini sn- 
skiej Ostara, w osobie któroj nposturio- 
wano sily bndzącój się wiosny  Nwięto 
chtzesściańskie zastąpiła ohehody wiosen- 
no, towirzyszące zrówianiu dnia z nocą, 
tak samo jaku nas i w Niemezoch wano- 


| sajce się katedry nu miejscu bóźnie pogań- 


skich. 

Natomiast „niedziela jest calkowicie 
wytworem tego велеа kultnry ady 
yb żywa przybrał jng rharukter syste- 
matyczny, tj. kiody zamiust codziennej m- 
leżności od kaprysów przyrody, czlawiek 
1 jo wolę i wytworzył w po- 
szniejszo żródła 


підем  jedynio 
xdniego spożycia, za 
wierala w sobie pobudkę. która dziabtła 
podniecająeo. Tymczasem уй rolnietwu re- 
zultaty wlożonego wysiłku sy możliwa do- 
pióro po para miosijcach. podnieta bezpo- 
środiia znika, zajęcie staja mię monotonu- 
nom i bezmyslnom, a więc też hardzioj nu- 
żącem. Dość przypomnieć tozmęczenie, któ- 
re owłada олот jestestwem naszogo wło- 
ścimnina w porze żniw, gdy trzeba od wseho- 
du do zachodu słońca być na nogach z sier- 
реш w ręku, mo zważając nn spiokotę 
Organizm laknie wypoczynku. A panic 
waż pierwotna, barharzyńska więź społa- 
cza pologa na zasadach demokratycznych, 
tj. kmieć praenje ną samego siebio, przeto 
pojawiają się systematyczne, со dni риге 
obchodzona święta -— prawidłowe okresy 
wczasów ad pracy. 

Takie „niedzielo” spotykamy ўмя na na, 
niższym szczeblu аяін Шоро trybu życia, jak 
np. u tk nizko stojących miessknneów ar- 
chipelagn Nowo-hcbrydzkiego, n których 
każdy piąty dzień jest takim dniom odpo- 
czynieu. 

Rozwój takich prawidłowych okresów 
niedziałania n większości lndaw, tak samo 
jak pierwotny nkłud miesięcy. wi i 
w spasdb bardzo ścisly z eyl3mi fi 
змов. Fwluszeza n szezepów. * i 


сусп okolice stret cieplejszych, pewna 
czaść dla miesiąca wchodzi stalo w skład 
kultn pogańskiego. I u naszogo ludu ist- 
moją zaklęcia, pozwalające mmiemać, iż 
dawniej może w pewion sposób witana no- 
wy księżyc: 


Witam cię, witam księżycu, 
Niebieski dziedzien! 

Tobie światło, z gwiazd korona. 
A mnie zdrowie i fortuna! 


< o 


Żehy nas nie bolały сохту. 


С wielu ludów najpierwotniojszych, np. 
u Tasmańvczyków, obohodzono nów tańca- 
mi, ciągnącymi wię długo w nocy. I u Ne- 
mitów wyraz аа, używany dla pojęciu 
„Awiętfować,* pierwotnie znaczył „spotykać 
nów." Moze z tych uroczystości emoeya- 
nalnych, kiedy jasna noc zachęcała da ta- 
nów i swawoli, pawstaly bezpośradnio nic 
dziole. Ilypoteza ta nie jest udowodniona. 
choć dość prawdopodobna. Zabawa, która 
przeciągnęła się dlugo w nocy, musiala na- 
zajntrz wywołać skutok zrozumiały apa- 
wia i próźnowania w ciągu następnego dnin, 
Zacząwszy od którejś z faz miosiąca, pel- 
ni albo nowm, niedziela przylnorała chu 
vakter coraz rozlegleszy, jak o tom świud- 
ому zwyczaje somickie lub obyczaj łaein- 
ski obwoływania podczas kalond fidy i ku- 
lendy rzymskie pierwotnie ksztultowaly 
się wodmg zmian księżycem) kulondarza e 
lomiesięcznego, przedew toem zaś u 
roczystošei kwiątecznych. U somitów pier: 
wotnie obchodzono tylko pelmę i nów, po- 
źniej zań w o pod uwagę i dwie pozosta- 
łe kwadry — powstały sabbat judojaki i po- 
krowno tygodniowo święto habilońskie. Ale 
chowiaź tydzień, złożony z dni siedmiu, just 
naturalnem zastosowaniem podziału czigi 
na podstawie księżycowej, przecioż mi 
zaw sza pojawia cię. U ludów porzacza Kon- 
go mivsiąc rozpada się na siędom części 
і tydzień posiada cztery dni, tj, trzy zwy 
плата, rzwnrty zaś poswięcony odpoczyn: 
kowi. Są i nierogulurne sposoby w 
czenia dni kalendarza miesięcznego i świąć 
odpoczynku: u Kalmnków np. święta przy” 
padają ma 8, 15130, tj. mniej więcej odpo- 
wiadają kulendom, nonom i idom raym- 
skim; u Tybetańczyków 9, 19 1 20), tj, kaz- 
dy dzień dziesiąty jost adudzielą, tak samo, 
juk w kalendaran, nstanowionem preez 
konwonoye franenaky w r. 1793; Mongolo- 
wie obchodzy 19, 151 16 miosivea, tj. 
mozo dochowali stanu rzeczy, włuściwegu 
korzownikom somiekim, kiedy ci abcho- 
dzili jedynie pełnię. 

Такеіту zaznuczyli w toku niniejszogo 
шуки. niedziela dla swago powstania 
potrzcbowala ustroju domolewtycznego. tj. 
takiego. w którym kmieć pracowałhy dla 
samego siebie. Donosłość tego zastrząże- 
nia zrozumiemy, jeśli uwzględnimy wplyw 
kapitalizmu nowoczesnogo na poryodyczie 
wczasy naszych dzindów Tezeba hylo wmio- 
szania ме państwa, ażeby za pomocą natn- 
wadawstwa fabrycznege ocalić niedzielę 
dla warstwy robotniezój, acz w ealem ши} 
stwie zawodów np. w hntnietwie, piekar 
stwio itd. nie zdolnło ona zabezpieczyć sii- 
dmogo dnia w tygodniu, przeznkezonego NA 
odpoczynek, od zaniknięam taktycznie, Dla 
rohotnikow takich gulęzi produkeyi min- 
dziela jest tylko dniem religijnym i swig- 
tocznym z imienia Prawidłowy niedziel- 
ny odpoczynek mógl stworzyć jody- 
nie ezlowiek, pracujący nà wlasnym za- 
gonic. 


Przyjrzeliśmy się poehadzenin, a raczej 
powstaniu świąt. Nie chodziło nam w tym 
szkicu o możliwe wyezorpunie ilrohiazgów, 
tylko o dostarczenie zusudniezego zarysn. 
Nie zawsza wywody nasze nas snmycl za- 
ją. wątek roznmowań nienstannie 
I pewne przeszkody, spoczywujij- 
1 materyaln, z którega wy- 
Niepołobna prze 


napoty 
| ео w szezupłoś 
i padalo nam ka 


зы лое tej, riewątpliwie donioslej wn- 

„bo wyplywa ona z niedostatecznego 
GR uaszej znajomosc ludów pierwa- 
tnych. Nasza praeg także nie wyjaśnia po- 
czątku AA istnicjących abcenio w na 
szym kraju, dokładniej: u ludów ейгло: 
miskich. Pap estaliśmy tylko na wzmian- 
сс, іх posiadają ono charakter historyczny 
i są napływowego pochodzenia. Ale, jak: 
śmy zaznaczyh mimochodem, wiele z nich 
powstało u Ilobrajezyk ÓW, jak powstawnly 
wszełkie święta, i dopiero z biegiem czasu 
przybrały charakter rocznie hiatory 


mianowicio przy 
pytanie to narzuca się Se z жинеп 
siłą, gdy będziemy zastanawiali się nad 
przeznaczeniem niedzieli, 

Jak wiemy, siódmy dzień w 
jest okresem odpoczynku, 
gijny jest tum rysom 
Wspomnicliśmy, i2 w wielu gułęziach prze- 
узіп został on faktycznie zniesionym. То 
samo zuszloi w handlu, szezególniej w skle- 
pikarstwie. Nowoczesna komunikicya, za- 
tząwszy od porzty i telegramów, в skon 
czywszy па kolejuch, tramwajach i i doroż- 
kach, tukżo nie zna świętowania niedzieli, 
I е takich systematycznie powtarza- 
jących się, w krótkich odstępach czasu, dni 
„niedziałania” stu je w sprzeczności zo wszol- 
kiemi dążeniami nowoczesnych sił wy- 
twórczyeli. Nicktórzy widzą w takiem znie 
sieniu odpoczynku chciwość kapitalistów. 
Naturalnie, była ona i jest sprężyną nie 

pośledniej miary. Ale trzebu i o tem nie 
zapominać, iż chciwość przedsiębiorców 
znajdownla potężną pobndkę w nnturzo 
procederów technicznych i w całym ukta- 
dzie podzialu pracy Co więcej, istnionia 
dnia odpoczynku tylko dlntogo znajduje 
tuk wieln rzeczników, iż na razie nie wi 
dzą, oni innego środka zapewnienia pewne 
go wezasu dla zmordowanego organizmu 
Ale przecież kultura ]ndów cywilizowa- 
nych nie zatrzyma się uu Pan pracy, 
właściwych dobie dzisiejszej. Dzień roho- 
огу ulega nioustannenmmu skrócenin. W Sta- 
nach Zjednoczonych jest on blizki ośmiu 
godzin, w Australii dają słyszeć się glo- 
sy, domagające się tylko siedmiu. Nie wat- 
рту, iż dulszn przyszłość przekroczy te 
granice, i nawet bardzo znacznie, ho osta- 
tecznie dla wydajności wysiłku ludzkiego 
niemożemy znaleźć żadnych kresów 
oswobodzenie organizmu od nudmi 
nej pracy może głęboka oddzialaé na cha- 
rakter niedzieli i spowodować zapołnionie 
jej działalnością. jak i pozostałych diri. Оо 
do tego punktn, w poglądach swoich nie 
zajmujemy jakiegoś jqtkowego stano- 
wiska, Badicz amerykanski, Harlow Galo, 
który przed laty pisał o rozwoju emocyo- 
nalnego charakteru dni świątecznych, przy 
chodzi do tego samego wniosku na podsta- 
wie spostrzeżeń swoich nad rodzimą, ame- 
rykańską kultu 

„Czyż ostatnie ntracimy święta? Wnio- 
skując z dążeń historycznych, odpowiedzie- 
Jibyśmy: tak i nie, Tak, zanikną one jako 
odrębne dni kałondnrzówe wieta utraci- 
ly swe zadanie emocyonalne, ule pozostalo 
i wzmogło się inne: podawania glębokich 
uczuć i wszechstronny: ch mysli. Nasze wra- 
żenia przybierają coraz bardziej charakter 
intelektnalny, tysiączne zdarzenia naszego 
życia codziennego splatają się z sobą na- 
wzajem i oddziaływają w sposóh coraz 
subtelniejszy: życie emocyonalne wraz 
z potrzebą wypowiedzenia się wzrastaj. 
Wszystko to sprawia, ix kiedys dojdzie do 
tego, że każdy dzień кашо się dla nak 
świętem. Nie znaczy to bynajmniej, żoby- 
śmy codziennie byli wolni od pracy i co- 
dziennie święcili rocznicę któregoś święte- 
go, lecz tylko, że świat czynów, uczući my- 
éli, w którym żyjemy, stanie się tak potę- 
пу, iż doprowadzi raczej do vodziennego, 
niż przypadkowego świętowania, w nje- 
wielkiem raczej gronie przyjaciół, niż 
wśrńl licznego Humu; z krótkimi przecią- 


tygodniu 
charakter reli- 
przypadkowym. 


| ale рт 


PRAWDA. 


hałasem fajerwor- 
ków, z poważną uprzejmością zamiast far- 
muliznm i eeremoninłów.* 


Lud. Krz 


LITERATURA POLSKA. 
++ 


Dr. Konstanty Wojciechowski: Zwięzły podręcznik 

da hiataryi literatury polskiej, Lwów. Nakład k 

garni Stanisława Kollera, 1890, «tr. 189, — Tegoż: 

Kajetan Kożmian, życie i dzieła. Lwów. Gubryno- 
жїез i Sehmidt, str, 232, 


amy więc nowy podręcznik do m 
nki dziejów ltorafury naszej. Jost 
Sto książeczka maleńka, widoczne 
do nżytku szkolnego przeznaczom, a nipi- 
suna przez mlodego wychowańca semini- 
ryów historyczno- literackich, obwznanego 
2 najnowszemi metodami badania i przed 
stawiania wyniku tych badan. Możnaby з) 
tedy spodziewać po niej spełnienia tych 
wymagań, jakie oddawna stawiano podrę- 
cznikom tego przedmiotu pod względem 
naukowym i pedagogicznym, a jakie w 
szezupłej tylko mierze dotychczas spebnia- 
ne Шууту. Ale czy ta nadzieja nie zawa- 
dzi? Міні kły... 

Główną zaleta dzictka p. Wojciechów 
skiego jest jasność określeń w przedstawie- 
nin znamiennych cech. elmrakteryznjących 
dany okres d: wy. Nie zawsze wpraw- 
dzie zgodzić się można z autorem co do sa 
mej istoty owych znamion, nieraz bowiem 
hiurze on rzoczy podrzędne яп zasadnicze: 
yznnó ma należy. iż to, ca pa 
zw właściwości илас, umie przedsta 
wić jasno i dobitnie, unikając tak powsze- 
chnych dawniej ogólników  chwiejnych 
i wieloznicznych. 

Niwierdzawszy atoli tę zaletę, ważną niv- 
wątpliwie, we wszystkieh innych szezegó- 
bach zurówno metody, jak wykonania, mu- 
вле wytknąć sume usterke. 

I tak, pad względem metody. Autor wie 
bardzo dobljze, że Килу nowy okres w roz- 
woju dziejów rozpoczyna się wóweżas. gdy 
się w danej grupie taktów dajo spostrzedz 
pewna ważn zmian: Zgodnie z takiem 
pojęciem. chrąc właśnie zmiany nwyda- 
tm, wprowadził w swej książce liczne po- 
dziady na okresy i „podokresy,* posługując 
się jeszcze prócz tego pojęciem „przesile- 
nig," czyli przejścia z jednej fazy do drn- 
giej. Ze względu na simo brzmienie wyra- 
su, możnahy „podoleresy* poddać kryty: ос, 
ale tę rzecz drobiazgową pomijam. ponie- 
waż sama zasada jest słuszną. Ale zasady 
trzymać się należy konsekwentnie. Tym- 
czasem autor sprzeniewierzył się jej w dwn 
micjącaeh, Oharakterystykę Jiteratnry w. 
XV-go rozpoczyna on od słów: „zasadni- 
czej różnie pomiędzy pierwszym a drn- 
gim podokresem niema“ (str. 8). Jeżeli tak, 
to Щщ «ӧл autor podział ten A nale Lecz 

„gorzej jeszcze postąpił, bo о kil- 
a a dalej zapisał te oto wyrazy: 
„w tym wieku zjawiają się też nowe prądy. 
które są zapowiedzią odrodzenia literatury 
w XVI w.” Jezeli pojawiają się „nowa 
prądy* w literaturze. to jest najoczywi- 
ściej slnszni, rzeczą utworzyć nowy okres, 
więc jest „zasadnirza* różnica pomiędzy 
poprzedniemi stulucinmi w XV-em, Naczel- 
ne zatem zdanie, rozpoczynające elmrakte- 
ystykę, należało zupełnie wykreślić. 

` Wiek, w któ wm nkaznją się Grzegorz 
и Sanoka, pierwszy nasz humanista, 'nie- 
tylko w styłn, locz i w poglądach; wiek, 
w którym Jau Ostroróg wygłasza tak 
śmiałe ideo reformatorskie, nie mozo być 
łączonym z wiekami poprzednimi, gdzie 


(się wszystkie myli wysnawaly z 


| metodyeznej jest innego тойи 


jeżeli dz 


tradycyi 
ama nawet scholastyka. panu- 
leani krakowskiej. mna być n- 
апа za objnw nawy, gdyż w poprz 
nich stuleciuch, jakkolwiek znana n nas 
jednostkom, nie doznali p оў rozpo- 

szechnienin, u przymajminej nie pozostt- 
wiłn po sobie Tiezniejszych śladów w pi- 
śmiennietwae, 

Drugie wykroczenie prz 


viw zasadzie 
ju, ale mia 
mniej wazne. Autor uznaje, że literatura 
nasza doniosłoj ulegla zmianie po r. 1880. 
йо zatem należałoby wprawadzić, a тиги 
zatrzymać dawno już wprowndzony okres, 
uwydniniający tę zmianę; nie czyni jednak 
tego „z praktycznych względów." Jakież 
to są te „względy praktyczne? Oto ten je- 
dynie, „aby nie rozrywać czynności tych 
pisarzy, którzy działali przed i po r. 1830.* 
Zróbmy naprzód uwagę, że p. W. wyraził 
się tu nieściśle i niepoprawnie; ni le 
bo „rozerwaó ezynności,* chodby che 
nie zdoła przecież nigdy, może tylko rozer. 
wać apowiadanie o tej ezynności, czy j 
ohraz; niepoprawnie, ha połączenie przyim- 
ków przed i po, „raydzycych* różnymi przy- 
padkami, nie jest gramutycznie rzeczą do- 
bra. Ale to mniejsza, Мата treść tego wye 
rażenia jest bardzo podejrzana pod wzglę- 
dem metodycznym. Ilistorya litoratnry niu 
jest przecież słown 


эт biograficznym 
lub eneyklopedyg abeeadłową, żeby w niej 
koniecznie i nieodwolulnio miało się w je- 
dnym ciqgu opowiadnć wszystko, co dunn 
osobistość w literaturze zrobila. T owszem, 
ialalność toj osobistości przedsta 
wia tale zmtezno różniew w zwoju swoim, 
iż rozmaite jej fizy do odrębnych okresów 
À ma, to historyk lit ratury, 
rumo, jak bistaryk polityczny, nie wawa 
się pomówić o tej dzialalności w oddziela= 
nych przestrzenią ustepweh swej ksią 
jego bowiem zadnie polega m odtworze= 
nin dziejów rozwoju тему тул u- 
czuć i idaałów, niu zaś — rozwoju jadnost= 
ki, rozważanoj osobno. Wzęlędy życioryso= 
we musz tn być stanowczo podporządio- 
wane względom historycznym, któro din 
„bistoryka” muszą byd oczywiście nujwa- 
iejsze, Ta lęleliwość. w „rozrywandu czyn- 
ności pisarzów” jest mhytkiem prz starz- 
lej metody katalogowo- "biograficznej, we- 
dug której antorowie musieli ж calym 
swaim bagażem dofilować przod ezytelui- 
kami. Nie lekcoważę ju bynajmniej indy- 
wiilualności autorskiej, wiem, że ona po- 
winna być z natnry rzeczy daleko bani. 
uwzględniana w historyi ltoritary, aniżeli 
podobne indywidunlności w histor 
tyczawj; ale nio mogę też lekceważyć poję- 
cia rozwoju idei i пелиб wogóle, a zobra- 
zowunie ich poczytuję za daleko dE 
szy obowiązek historyka literatury, aniże 
podawanie szczegółów biografieznychi , nite 
rozrywanie czynności pisarzów.* 

Zresztą р. W. sam z sobą jest w mezgo- 
dzie, u to z dwu powodów. Popierwśze. „ru- 
zerwal czynności” Szujskiego, mówiąć 080- 
hno o jego twórczości dramatycznej, 2 oxu- 
bno o hiatoryogrfcznej, choć tu wlaśnie 
metoda domagiła się łącznego traktowaniu 
obu. gdyż dramaty Szujskiego dają się zro- 
zumieć i ocenić jedynie na podstawie jego 
poglądów dziejowych. Powtóre, n p. W. 
biografia ma bardzo podrzędne znaczenie: 
krócintko, a со gorsza nadzwyczaj suelo 
podane wiadomostki życiorysowa rzadko 
kiedy znżytkowane przezeń zostały eolem 
wyjaśnienia twórezości uutorów. tak żw 
w przeważnej części śmiało pominięte bye 
mogły, bo vo się nie przyczynia do lepsze- 
go zroznmienia myśli, nezuć і ideałów pi- 
sarza, to dla historyka literatury może by 
obojętnem. Wobee takiego sposobu krośle- 
nia życiorysów, skrupuł p. W., aby „nie 
rozrywać czynności pisarzów,* wydaje się 
jeszcze mniej zroznmiałym. 

Oharakterystyk pianrzów, nawet даја 
komitszych, p. W. nie podaje prawie wew- 
lo. Ohial zapewne uniknąć pospolitych, 
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okroślniew i ugolnikowyel ocen; więc ла- 
stapil je podaniem treśri najważniejszych 
utworów. Na taką metodę zgodzić się trn- 
dno. Zle jest podawać młodzieży qgólniki 
mille, a tem bardaj olereślenia vhwiejne* 


przoczico sobie, juk to nieraz bywało w na- 
szych „bistorynch literatury“; alo nie poda- 
wad. wenle charaktorystyki” ogóluiejszej, 


poprzestając ва streszezanm utworów po- 
szczególnywh, dobrem nnzwać się Басо nie 
moze. ha w {оп sposóh uczniowie będą zna- 
Ji tylka lużne, oderwane szczegóły boz o- 
gólnego licznego poglądu na twórczość pi- 
вама, Polączeme tych dwa względów jest 
niewątpliwie jednem z uujtradnicjszy 
zadań history ka-nedegogu, lvez dążyć 
spełnienia go konierznio potrzeba, gdyż u- 
елей powinien wiedzied, jakie było usposo- 
Inonie, jaki rodzaj uezd, fnntazyi, rozumu 
dinego pis jakie byly jego poglądy 
i idealy. Z samych atre її niepodobna 
tych windomości wyci zwłaszwzi gdy 
onv sę tnk dokony ‚ jak w p. Wojcid- 
chowskiego. i 
Wiadomo, jak za pomocy st zenia. 
možna podnieść albo obniżyć zawartość 
nutwomi. I nie potrzeba w tym względzie 
kiegoś falszu, przekręcania wypadków hb 
przejmieznia charakterów, dość tylko użyć 
odpowiednich środków »tylistycznych alho 
odpowiadających, ulho nieodpowiadajncych 
nastrojowi pewnego dzieła. P. W trakto- 
wal stroszezena tak samo, jak życiorys 
tj. krótko, sucho, bezbarwnie. Wielkiej 
szkody nie wyrządziła tam, gdzie piękno 
utworu polegało głównie na ogólnych po- 
glhulaeh filozoficznych, jak np. w dziełach 
Krasińskiego; ale gdzio piękna tkwiło nia 
tyle w pomyśle ogólnym, ilo w mistrzow- 
kiem jego wcieleniu, „referaty* p. W, 
wprost nieznośno. Tak się np. бвр u „Рп 
nem Tudouszen.* Јели Кару uczeń poprz 
«уйып streszczenia, podanego w książeć 
p AV. zdoła zroznaioć końcowe jego zn- 
chwyty mul nreydziełom  poczyi polaka, 
to go będzie mozna nazwa пај орун 


J 
xzym człowiekiem w Polsce. Ktohy ehwiał 
лапшу sprowndzió znaczenie „Рана 
"Pulenszu" do znaczenia lichej gawędy, nie 


робу chyba zręczniej tego dokonuć, 
niż autor „Podręezuka.* Nawet uezniowi 
ga talkie stroszczonie  trzebuby wypowie- 
Леб nagane, 


(D. n). 
0 Piotr Chmielowsia, 


O PRAWDĘ. 
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Na moją, w przedmiotowym, zduje się, tonie 
napisaną krytykę Zasad ekonomii społecznej, 
p. J. Stecki, pad pseudonimem A (patrz nr, 
96 (ови 2 r. z. w którym wyliczono wszelkie 
peendnnimy wspałpracawaików tegn piama) Wy- 
sląpirw obronie p. JUSteokiego bez pseudoni- 
mu. Taka przyłbica dala mu, za rzekome krzy- 
wdy, możliwość obrzncenia mnie słownikiom wy- 
razów, zazwyczaj względem mnie stosowanych 
przez to pismo, а jednocześnie zachowania in- 
cognito. 

Chodzi tam o to, że, zdaniem p. J. Steckiego 
z pseudonimem, niewłaściwie załiczylem p. J. 
Stockiego bez pseudonimu du zastępów demo- 
kracyi ludowej, czyli, jak brzmi termin ouropej- 
ski, drobnomieszczańskiej. Zrobiłam to nie 
na podstawie jednego frazesu, шо duehu, aży- 
wiającego jego niewielką pracę, przyczem przy- 
toczyłem parę dowodów. W potrzebie mogę słu- 
зубр J. Steckiemu paru innemi, które usmuąłem 
już podczas korekty tyłko dlatego, ponieważ wy- 
padła mi pisać o stałym wspól pracowniku Głos 
pisma, która iraduo mi jakoś podejrzywić, aże- 
by względum тше odzuaczało się nadmiarem 
dobrej woli Ksiązkę p. J. Steckiego zestawilem 
z przedstawicielami ekonomii europejskiej i zua- 
Tarlen, iż autor najbardziej się zbliża do tak 
go kierunku. Na to nie potrzeba bylo apecynl- 


nych „sprawdzianów.* Može uczuciem swojem 
^. J. Stecki wybiega ро za własne stanowisko, 
ale myśl jego, przynajmniej o ile znalazła wy- 
raz w Zasadach ekonomii, jeszcze nie zdążyła 
dognać serea. Zbijając jeden z moich zarzutów, 
р. J. асокі przytoczył pare nazwisk-- dość піс 
fortannie. Na jedno z nich od lat wielu sypią się 
zarzuty, iż zahagnia swoja otoczenie właśnie 
drobnomieszezańskimi pogłądnmi; drugie należy 
do Warycrowicza, który parokrotnie zmieniał 
przekonania i zdradzał przyjaciół, trzecie wię- 
cej mówiłoby. gdyby twierdzenie p. J. Steckiego 
było słuszne. Nie mając pod ręką prac o sporze 
w kwestyi cet, па razie nie możemy sprawdzi. 
jego rzetolności. Dużo także znaczy uzasadnie- 
nie pewnej tezy, i właćnie ono jest rysom, cha- 
rakteryzującym specyalnie autora książki 

Mocno przepraszam p, J. Steckiego, jeśli kry- 
tyka moja poprzednia — czogo zdaje się jednak 
nie prpelniłem — dotknęła w ezemkolwiek jego 
osoby niepublicystycznej, oraz za to podpisuję 
się całem nazwiskiem 


K. R. Żywicki, 
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Grodno. Swist podaje następujące szezegó- 
ly: Doia 181 19 grudnia na posiedzenin sądu 
okręgowego grodzieńskiego 4 udzialem przy- 
sięgłych rozpatrywano sprawę х powodu walki 
y Żydami i włościanami, która się odbyła 
w miasteczka Jndury 23 września 1897 roku, 
Tndury znane są w gubernii Grodzieńskiej jako 
jedno z największych miejscowych środowisk 
żydowstwa. W dniu 23 wrz wypadły jedno- 
cześnie dwa święta: żydowskie, znane pod na- 
zwą „dnia sądnego* i katolickie, Z powodu tych 
świąt, w miasteczku odbywał się targ, na który 
zebrało się mnóstwo Jadzi — lecz nio w równym 
stosunku, Żydów przed wivezorem bylo znacz- 
nie więcej, aniżeli włościan. W porzo dziennej 
na targu odbyło się parę bójek, których przy- 
czyny było wedłag jednych wyzyskiwanio wło- 
ian przez Żydów, według Żydów zaś, odwro- 
ozorem stoczón wielką bitwę. Żydzi 
wybierali się do szkoły, włościanie zań wycho- 
dzili  kościołn, Zaczynał mrok хараа, W azko- 
le rozpoczęta modlitwy. W chwili tej wśród Ży- 
dów rozeszła się pogłoska, że włościanie Пок 
szyby w domacli żydowskich. Żydzi wybiegli ze 
szkoły, znopatrzyli się w lajo i kawały drzewa 
z rózrznconogo na prędca płotu i przystąpili do 
gwałtownego bicia włościan. Napadali na prze- 
jezdnych, nawet na zupełnie obcych włościan, 
którzy wcale nie byli na targu w Iodurach, bili 
kijami, rzucali w nich kamieniami z bruku, wa- 
żącymi po 8 funtów, W rezultacie zabito wło- 
ściankę, pobito przejczdnego starca do utraty 
przytomności podobnie jak i 13 —14 włościan, 
których pokaleczono kamieniami i kijami. Fa- 
ktem jest, że włościan było bardzo mała, Na je- 
dnego napadało 10—20 Żydów. Poszkódowani 
wcale sią nie bronili. Są to wszystko ludzie nia 
miejscowi, z sąsiedniego powiatu Sokolskiego. 
Miejscowi zaś włościanie (należy zaznaczyć, że 
było ich stosunkowo mało, gdyż miasteczko jest 
żydowskiej, nkryli się w ogrodach i nie mogli 
podążyć z pomocą, pod wpływem obawy. 5 wiad- 
ków wezwano przeszło 100. Rozpatrywanie spra- 
wy trwało dwie doby. Na ławie oskarżonych zi- 
siadło 11 Żydów indurskich, Trzech złapanych 
пп gorącym uczynku, szczęśliwie uciekło do 
Ameryki, Przeciwko zaś pozostałym 11 zabra- 
klo dowodów dostatecznych. Obrońców stawało 
trzech ж pośród najlepszych prawników. Oskar- 


jżonych uznana zm niewinnych we wszystkich 


punktach (około 100 pytań). Prokurator zało- 
żył protest przeciwka wyrokowi sądowemu. 
Petersburg. W Charkowie zawiązał się pierw- 
szy w państwie „artel inżenierów rosyjskich,“ 
da których zapisała się 500 czlonków z różnych 
okolic. Dzienniki petersburskie donoszą, 20 
Bunk centralny instytucyi drobnego kredytu, 
który powstaje w Moskwie, staraniem tamecz- 
nego Towarzystwa rolniczego, będzie miał na 
względzie popieranie stowarzyszeń zaliczkowo- 
wkładowyeh, banków wiejskieh itd., w drodze 
орегасу) tukich: 1) wydawanie pożyczek; 2) 


przyjmowanie wkładów ua lokacyę; 3) olwiera- 
nie rachunkn bieżącego; 4) kupno i sprzedaż 
papierów procentowych; 5) skup weksli i zali- 
czenia na zastaw papierów; 0) zawieranie po- 
życzek celem powiększenia kapitału obrotowego. 
Fundusze Banku powstaną z udziałów stowa- 
vzyszoń, jako członków i zapomogi rządowej 
w sumie 300,000 rb. 


=! KRONIKA. Ж 


Wladomości społeczne. Wiokszość. gmin w pow. 
Sokołowalim gub. S1edleckiuj postanowiła zaprowa- 
dzić opiekę vad dzieóm rodziców, pracujących po 
za domum. Opiekn ta mn nn celu zapobieganie po- 
žarom 1 licznym wypadkom z dziońmi. 

Szkoły. Korcspondont Gazeły Radomakiaj donosi, 
žu w Opatawie byloby dobrym intoresem założenie 
pensyi lub przynajmuiej udzielanie lekcyj dziow= 
ozynkom po domach. 

- Ministoryom oświaty zatwierdziło zapis kty= 
pendyalny w sumie 1,000 rb., nezyniony przez Dn- 
biss-Kraczuka dla uiezamożnego uezma gimuszywn 
męzkiogo w Kamieńcu Podolskim, wyznania kato- 
liokiego. 

D.31 


m. zatwierdzono stypondyum imienia 
b. zarządzającego izbą skarbową kieleska, Rzopi- 
szewskiego, dla wychowańca lub wychowanicy Jo- 
dnej ze szkół średnich gub. Kielcokiej. Ze stypon- 
dyum mogą korzysta 021901 urzędników izby akar- 
bowej, pobiornjących place nie wyższe nad 000 rb. 
Fundusz stypendynlny w sumie 1,200 rb. zebrali u- 
ль} iustytaogi, Rozporządza nim p. 
zepiszewałi, a po jego zgonie == wydzinł ogólny 
wieleckiej izby skarbowej, 

= Pet. Wied. donoszą. że ministerynn oświaty 
poruszyło sprawą otwarcia w Wnrszawie шуй 
fumacyntycznego dla kobiet. Kończącym tun zie 
kind Муд ma prawo składania ogzaminów un Wy- 
dziale lekarskim w uniwarsytutaeh, 

Pomylkz. W tych dniach wieczorem policym za- 
nrewztownia poung, oczekującą na nwego hrata przy 
Милоша przemysłu i rolnictwa. Wziąto ją za kubla- 
tę publiczną i odptowadzono do eyrknlu, w którym 
przenosowoła w kilkunnatu prostytotkami. Nasto- 
pnie nazajntrz odprowadzona wraz z niemi do пглф- 
du lekarskiugo, byla zmuszona do poddania się ro- 
wizyi. Jak zazunezn Warsz. Dniewnik, władza wyż: 
wan poleciła przeprowadzić Ścisła śledztwo i win- 
uyuh tego gwałtu pociągnąć · д0 odpowiedzialności 
prawnej. Niodawno ozytaliśmy w pismach rosyjałich 
о takim samym wypadka w Potoruburgu. Winnych 
policyantów skazano na parę miesięcy więzienia. 
Że takie pomyłki się zdarzają, że prości polioyansi 
nie umićją odróżnić kobiet uczelwych od prostytn- 
tuk, tomu się nie dziwimy. Ale najamutniujazą atro- 
ną takich nieporozumień jest zamykanie ofar po- 
myłok na cała noo z kobietami puhlicznemt 1 nnstę- 
puio poddawanie rewizył lekarskloj. Na to wzdzy- 
gnie się dusza każdego, kto w nobie powiada uhog 
trochę pierwiastków ozłowieczeństwa, 

Supitala 1 przytułk'. Raða miejska dobroozynno- 
ści publicznej w Warszawie postanowiła kosztom 
39,000 rb. budować pawilon dla nerwowych przy 
szpitalu św. Jana Bożego. Kosztem 25,000 rb. będzie 
rozszerzony przytałek dla startów i sług przy ш. 
Przyrynek, Rówaloż w Górze Kalwaryi ша być zaz- 
szbrzony przytułek dla starców i osób niedołężnych. 
Potrzeba na to 60,000, Kuda zaś posiada tylko 
30,000. О takąż snmg zwróciła się do magistratu. 
Wreszcie poruszono aprawę ruzszeraonin (szpitalw 
św. Dnuha. 

— W Ostrowiu postanowiono założyć przytułek 
dla starców i kalek, 

Koleja 4 komunikacya. Wielką kuloj Syberyjaką 
doprowadzonu я Irkucka do Najkału (st. Baran- 
+1 

— Dzienalki potersburakio donoszą, że zd. 24 
stycznia pociąg pospieszny Moskwa - Krasnujarsk 
dochodzi już do Irkucka, przeblega więć boz przor- 
wy 5,097 wiorst. Ма razie, dopókl nie hędziu,wy- 
kończony most ua Jeulseju, komunikacys bezpośri- 
dma jest tylko przywilejem towarów, pasażerowie 
bowiem musza się w Krasnojursku przeprawiać ma 
drugą stronę rzeki własnym kosztem; tam czeka ua 
nich pociąg, doeliodzący du Trkueka во dwa tygo- 
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PRAWDA. 


№. 


dnie. Wkrótee hądzie ustałona komanikacyn między 
Moskwą n Trkuckiem со tydzień. 

Wystawy i zjazdy. Ministerynm komnuikneyi 
znaczyło Warszawę па miejsce następnega zjazdu 
lekarzy kolejowych. 

Szdsty kongres międzynarodowy stownynyszeń 
prasy odhędzie się d, З—В kwietnia w Rzym 
legatnmi nogą być tylko rzeczywiiei dzienutkarze, 
ме wraz z nini mają prawo brać udział ich żony 
i córki. Żydoszenia najpóźniej do d. 25 mtego nnd- 
»głać uależy we właściwej drodze do rak kasycra 
М. Самет, Drurellea, rue dex Pierres б, # z, 
niem 20 franków i własnej fotografi, oraz dokłu- 
ilnych danych o swojej osobie (imię. nazwisko, sta- 
uomisko w dziennikarstwie, ndres itd.). Porz 


ke 


ezne i wybory; 2) utworzenie wniqdzynaradowej 
ty tożsamości (legitymacyi dla członków zwiazki 

prasy; 3) peryadyczue biuletyny hiure centralnego; 
4) studynm porównawcze prawodawstwa prasowu- 
go; 5) prawa własności literatów; 6) zmiżcnie toryt 


ków du wydawnictw: (4 biuro rozjomeze: Ш» Шато 
korespondentów: 11) wnioski stowarzyśzeńj 121 n- 
chwalenie mie następnego kungresm. 

— Przesałoroczny zjnzd dziennikarzy słowiań- 
skle z Anatra-Węgier, odbyty w Pradze, nebwelił, 
unstępny odbędzie się г. b. w Krakowie. Dla 
purozmnienia się z kierownikami poprzedniego wie- 
ou ndai ię do Pragii pp. Chyliñski i Zajączkowski 
(prezydyum Tow, dziennikarzy polskich). Na odh: 
tej konfereneyi ułożono zasady regalaminu i postu- 
nowiono. йе każdy zjazd hędzie oddawał wszelkie 
ukta klerownikum następm szykiem urzędo- 
wym-hędzie zawsze język W któ- 
rej kraju zjazd się odbyma, Ważniejsze neloyały 
heda ogłaszane w kilku językach aùnkieh, 
ww każdym z wich woluo przemawiać. Koszt 1 u- 
dzin? w zjeżdzi 128 nozeatuików. 

W sierpnik r. h. odliędzie się w Kijowie zjazd 
wolealogów w połączenia z wystawą, un któr 
prof. Antonowicz opracowuje mapę areleolygiczu 
Wołynia, шиї czterej — mapę lewego brzegu Ukra- 
Gzlonkow 


że 


pdowości 


Kawieńen, Ostroga, Włodzimierza - Wołyńskiegu, 
Dubna, Czerkn, Bintej Cerkwi, Korsunin. Między- 

Przemysłi handel. Moskiewski komitet giollowy 
ataru sie o uzyskanie środków prawnych, zapobie- 
gnjacych napływowi kapitałów zngrnuieznyrh 

— W Poterskurgu powstaje wielkie Towarzystwo 
nkcyjne z kapitałem 1 mihouńw rb., p. u. „Piowiery” 
celem uksplontacyt wynalazków тон 


Dzieło dr, J. Dallemagne'e 


Człowiek zwyrodniaży, 


które dołąszaliśny zeszytami w dodatkach 
Prawdy, wyszło w osobnej książce. Cena ogro- 
mnego tomu (742 str.) wynosi tylko dwa ru- 


| bla bez przesylki. 


telegrniicznych; 7) międzynarodowe skrócone wao. 
wnietwo telegrafiezne; Ñ) stosunek wapúlprneovni 


njamu odbędą w 


iny рой względem historycznym itd. 
ki archeologiczne do Łucka 


— 4» G ш. O 
BIURO BANKOWE 


„Gazety Łosawań.' 


Premiowych, 
Krukowskie - Przedmie 


Kupno i sprzedaz papierów 
publicznych, monet i bankno- 
tów. — Asekuracya Pożyczek 


m ш a. ġġ 


Przekazy na Królestwo, Cesar- 
stwo, zagraniee i miejscowości 
lecznicze. — Zaliczenia na pa- 

| ray publiczne. — Dyskonto. 

Inkaso. 


Qpracentowanie kapitałów: 
41 0/3 na kazde żądanie, 
5 do 60, ха terminowem wy- 
powiedzeniem. 


b Codziennie od godziny g-ej rana do 7-ej wieczorem. 


DO NABYCIA W HANDLU KSIĘGARSKIM: 
(Skład główny w kkiegarni Gebotlnera i Wolfa = Warszawie). 
L. Krzywioki: Za Atlantykiem, 1 rh. 60k, іои: Corahraoya żywiołowu 


К.Я. 2уміскі: Przed i po 1 październi- ТЕЗ 

ka=- 35 k Е, Hermann: Przyczynek do р 
Dr. К. Hertz: Najnowsze badania nad ludów — 20 k. 

przestrzenią — 20 к, Tyndall: Światła 14 ilustracyami) 


L. КОШ pzczologia (ив wyczer- W Doroszówicz: Sachalin (z ilustr.). 80 k- 
aniu! ~ BU k 

S. kramsztyk: Ostatni z nieważników Niebawem wyjdą: 

L. W. Clifford: Szkice tilozoficz 

W. Mataja: Wielkie mng 

Gomme: “йат w etuogralii 

Poradnik dla samouków. Część 11 unu- 
ki humanistycznej. 

1. Śllberatejn: Wykłady nopularue o 
elektromagnetyznie. 


W przyj towaniu: 
Poradnik helatryetyczny, 


U lep 
Dr. В. Schoenlan 
ty - 30 k. 
йт. Н. Walls: Pontep techuiczny 14 k. 
De. 1. NuBsbaum: Dziedzicznońć — 40 le. 
E. B. Tylor: O metodzie айп rozwoju 
instytacyj — 20 К. 
Tr. 1. B. Marchlewski: 
w dnwnej Polsce - . 
Poradnik dia samouków. Cz. 1 (wyczer- 


Kartele 1 wyndyka- 


Fizyokratyzm 
ñ k. 


pany; — 50 k. Poradnik dla samouków, cz, 1. wyd. 11. 
Dr. A. Bordier: Mikroby i trausformiam K. Bucher: Szkice ckonomia: 

20 kop. Tacquevlile: Stary porządek rzeczy | 
Dr. 1 Qchorowicz' Bezwiedne tradycye | i przełom. 


Indzkońct — 80 k. Poradnik techniczny. 


© 
„Prawdy“ 2. 


б Wydawnictwa 
es 
roślin (w oprawie) — ra, 1.50. 


J. Barni і A, Krzyżanowski, Wg- 
osennicy myśli (w oprawie) — 
- 


Ekonomia polityczna według naj- 
zuakomitszych hadaczów nie- 
mieckich ułożona — ra. 3, | 

d. Logika, бот. K. Le- 
i 


Dr, Атат, Qharakter w zdrowiu 
1 w ohorobie — kop. 40. 

N. Hirezhand. Byron w nrywkach, 
kop. 60. 

Dr. F, Rajkowski, Poradnik le- 
Karski wraz z apteką domowa 
(w oprawie) — ra. 1, 

K.Lawald. Hietorya ХІХ w. od 
г, 1800— 1888 — гв. 3. k, 80. 

M. Mignet. Historya Bawoluoyi 
franonekiel, tamów dwa—ra, 2. 

Dr. Med.L. Wolkerg. Payohologia 
dziecka — ra. 2. Egzemplarze 
uprawne o 20 kop. drożej . 

J. brande». Główne prądy litera- 
tury ХІХ w., tomów cztery, tł. 
К. Lewald — ra, б. 

H. Розпей Literatura porów- 
nawoza ra. 2. 


А. Espinas, Społeczeńatwa awie- 
Tzęce wraz z dodatkiem ogól- 
nych dziejów socynlagi — тв, З. 

Uwaga. Wazystkie powyższe 
dzieła ahonenci Prawdy na- 
bywać mową za połową oeny. 

L. H. Morgan. Społeczenatwo pier. 
wotne, czyli badaniu kojei ludz- 
kiego postępu ad dzikości przez 
barbarzyńatwo do cywilizacyj, 
przeklad A, Rakowakiej—ra. 3. 

Huxley — Rosenthal. Zasady Bayo- 
logii — ra. 2, 

Enoyklopedya dla dzieci (llustro- 
mana). Cenu zaniżona тв, 1 k. 60 
Egzemplarze oprawne o 20 kop. 
drożej, 

E. Tylor. Zmyślność ! maralność 


Na koszta przesyłki do każdego rubla należy 
dołączyć kop, 16. 


@т= — war, A EA жы = эш — a CO = ` пан 


Jisma 
Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom I: Damian Caponko, Ohawa Rubin, Karl Krug, Klo- 
mens Boruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woly, 

Re. 1 kop. 50. 
Tom II: Tragikomedys prawdy: On i ona, Z pamiętnika, 
Sum w sabio, Moja głowa, Klub szachistów, 
Ona. —Testament Alego, Starzec i dziecię, Chale- 

ra w Neapolu. Be. 1 kop. 20. 
Tom 111: Bajki: Krajobrazy, Dwngłos miłości, Law ka- 
mienny, Wesele Butyru, Hymn niemyoh, Stra- 
chy Pentelikonu, Dafne, Dwa widma, Dwaj filo- 

zotowie, Nad grobem, Asbo, Ra. 1 kap. 20. 
Da nabycia w Administrucyi Prawdy. 
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Кніесосшїа GEBETHNERA i WOLEFA 
otrzymała Lr, М. Misiewicza atudyum 
anatomiuzno-kliniezne p. t. 


NIEMOC I RZEŻĄCZKA 
v. 
0 nieżycie pęcherza moczowaga. ` 


EKCYE ŚPIEWU 


solowego 
Piękna 58, m. 2. 


SŁOWNIK JĘZYKA POLSKIEGO, 


ułożony pad radakcyą l. Karłowicza, A. Kryńskiega i W. Niedź- 
wiedzkiega. 


Wyszedł zeszyt II (do ciążyć | atr. 160. Zeszyt HI pod prasą. 


Najobszerniejszy to skarbiec mowy połsklej, bo gdy ap. oa А 
słownik Lindego podaje wyrazów 865, Wiłeński 1,633, to w powyższym 
jest ich 3,540; па B zaś Linde ma 2,984, Wileński 4,299, a nowy 8,660. 

Słownik ten, oprócz wyrazów potocznych, zawiera staropolskie 
i gwarowe w wyczerpającej ilości. 

Wydawnictwo jego nie jest niczyją spekulacyą, stąd też cena 
Słownika jest niezwykle nlzka, Ба pa 4 kop. za arknsz 16 stronnicowy, 
zwykle ceniony przynajmniej 10 kop. 

Przedpłata: Za całość (4 tomy w 24 zeszytach 160 stronnico- 
wych) 10 rubli, Za tom (8 zeszytów) 2 rb. 50 kop, Zeszyt pojedynczy 
50 kop. Na przesyłkę dołączyć należy na każdy zeszyt 25 kop. w kra- 
ju, 30 kop, za granicą. 

Ро wyjściu dzieła сепа zostanie w dwójnasób podniesiona. 

Administracya, skład glówny 1 prenumerata Stownika w redakepi 
nGazety Haudlowej,* Warszawa, ul. Szpitalna, 10. 


s] ⁄Ə°F 


Redaktor i wydawca dr. fil. A. Świętochowski, 


Дозволено Цензурою. Ворііяџа 29 Husapa 1899 r. 


Druk К. Kowalewskiego. Warszawa, Mazawiocka B. 


